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Mieszałem. Nagrywałem płyty. Sam próbowałem intonować kancony. Nieste-
ty z karaoke trudno mi się było dogadać. Teatralne Karaoke miała mi przygotować 
poznana nad Wisłą Ewa Karpińska. Jednak 27 lipca 2003 lało. Towarzystwo się 
spóźniło. Wcześniej nie odbyto próby. Spotkałem się z tym innym światem: rze-
mieślników rozrywki. Myślących przede wszystkim, a może jedynie − o kasie.  
Podejmujących się wszystkiego, niewykonujących nic. Potem spóźnienie, bajki 
o wypadku czy defekcie samochodu. Marzenie o karaoke odleciało w przyszłość. 
Choć ja szczerze wierzę w ten instrument jako tzw. techniczny środek nauczania. 
Gdy wspomnę grundinga 140 ZK z 1970 r. (do dziś na chodzie!), czterościeżko-
wego, na którym starałem się nagrywać moje wokalne próby, mając do dyspozy-
cji na jednej ścieżce podkład z linią melodyczną, na drugiej możliwość synchro-
nizowania wokalu –  czymże to jest wobec systemu karaoke, który grając muzy-
kę wyświetla zarazem rytmicznie tekst!?  O ileż to lepsze od slajdu, jakim do dziś 
jeszcze posługują się księża w kościołach. Zasada karaoke to przyszłość i nadzieja 
na rozwój kultury muzycznej, szczególnie jak Polacy głuchych narodów.
Do Karaoke wrócimy jeszcze za rok. Tymczasem konkurs rozwijał się rytmicz-

nie. Spektakl po spektaklu. Odbyły się wszystkie planowane Przeglądy Konkur-
sowe w Lapidarium,  przyznane zostały nagrody publiczności. W wyniku głoso-
wań publiczności zgromadzonej w Lapidarium na Przeglądach XII Konkursu Te-
atrów Ogródkowych, najwyższą ocenę otrzymał:
Spektakl Ferdydurke w reżyserii Andrzeja Marii Marczewskiego z Teatru Test 

z Warszawy. Na tak głosowało 78 osób, na nie 1. Pozytywna ocena wyraziła się  
w 98,76 proc. W związku z tym spektakl został zaproszony do konkursowej  
części festiwalu i otrzymał Nagrodę Publiczności w wysokości 2500 zł.
Drugie miejsce otrzymał spektakl Audiencja, czyli III Raj Eskimosów Bogusła-

wa Schaeffera w wykonaniu Bałtyckiego Teatru Dramatycznego z Koszalina z 
97,67 proc. aprobatą, gdzie spektakl spodobał się 43 widzom, a 1 uznał go za zły.  
W związku z tym spektakl  zaprosiliśmy do konkursowej części festiwalu, prze-
kazując Nagrodę Publiczności w wysokości 1500 zł.
Trzecie miejsce przypadło spektaklowi Mistrz Pathelin warszawskiego Teatru 

Pewna Grupa, który zaakceptowało 96,40 proc. widzów: 111 osobom spektakl 
podobał się, odrzuciło go 4. W związku z tym spektakl awansował do konkurso-
wej części festiwalu z Nagrodą Publiczności w wysokości 1000 zł. 
W ciągu ośmiu niedziel przeglądu i całego ostatniego finałowego tygodnia  

sierpnia (15 dni) odbyło się dwadzieścia pięć spektakli. Od 24 sierpnia 
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impreza przeniosła się do Doliny Szwajcarskiej. W niedzielę przy współpracy Teatru  
Makata i Poznańskiego Studia Teatralnego „Próby” zrealizowana została  
II Parada Dionizyjska.

Kilkaset osób po przedstawieniu Audiencja..., które jako ostatnie odbywało się 
w Lapidarium, w asyście policji przemaszerowało z flagami, ze szczudlarzami, ze 
śpiewem i muzyką z Lapidarium Rynkiem Staromiejskim, Traktem Królewskim 
aż po róg Alej Ujazdowskich i uliczki Chopina – do Doliny Szwajcarskiej. Tu cze-
kali na nas zeszłoroczni zwycięzcy. Przybyli z Iwanowa – Rosjanie. Była niedzie-
la, więc o piątej Rosjanie w trupie Teatru Lalkowego (kukolnego) pokazali już dzie-
ciom spektakl Wiedźmy w reż. W. Buhajewa, zaś na dziewiątą wieczorem w zespole 
Teatru Ptak mieli przygotowany przedkonkursowy pokaz Mirandoliny Carla 
Goldoniego, w reżyserii Siergieja Szawarinskiego.
Od poniedziałku zaczęły się już codzienne, oceniane przez ponad tydzień 

przez jurorów, konkursowe przedstawienia. Każdego wieczoru w tym ostatnim  

Mirandolina Teatru 
Ptak z Iwanowa
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tygodniu frekwencja była na poziomie 47 (minimum) do 150 osób. W Paradzie 
Dionizyjskiej wzięło udział około 400 osób. Oznacza to, że w całej imprezie wzię-
ło łącznie udział około 3000 osób.

Partnerami XII KTO było Stowarzyszenie na rzecz Integracji, organizujące 
m.in. Festiwal Zdarzenia w Tczewie, oraz Stowarzyszenie Makata, realizujące ak-
cje Zbliżenia w Płocku i w Ciechanowie. Pomoc tych partnerów była szczególnie 
ważna dla realizacji Parady Dionizyjskiej, której koszta w znacznej mierze  zostały 
zredukowane dzięki wolontariuszom, czyli czterdziestu ośmiu osobom z Poznań-
skiego Studia „Próby”, działającego przy Centrum Zamek w Poznaniu.
Całkowity koszt wyniósł 154 tys. zł, w tym koszty pokryte z uzyskanej dotacji 

miasta to 150 tys. zł (już tylko 4 tys. zł dał sejmik wojewódzki). Budżet impre-
zy był zatem mniejszy o 26 tys. zł w porównaniu z budżetem 2002 r. Pokazałem 
jednak tyle samo imprez, obniżając koszta koncertu finałowego. 
Koszta stałe pozostały przecież niezmienne. Dokumentowany tzw. wkład wła-

sny Fundacji, która środków własnych nie posiadała, to w istocie  wynik zainwe-
stowania  środków przeznaczonych na koszta pośrednie. Dokonano tego w efekcie 
rezygnacji z obsługi biurowej sekretariatu KTO.Kosztem, powiedzmy to wprost 
–  znacznego obniżenia standardu i jakości prac sprawozdawczych, public relations 
i marketingowych.

Anna Retmaniak i Krzysztof Rau w jury  
XII KTO (2003)
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ZNOWU ANDRZEJ URBAŃSKI,
czyli tragedie są dla ludzi

Doszło do Finału. Jak zwykle udanego. Ludzi też przyszło sporo. Nagrody wrę-
czał Andrzej Urbański – niby mało uważny, pobłażliwy, mówiący, że nie chce im-
prez niszowych, lecz tłumów pod Pałacem Kultury, a jednak wierny przyjaciel  
i najprawdziwszy obrońca Ogródka.
Toi Toia mi nie wymienili, więc zaciągnąłem Andrzeja po spektaklu czy raczej 

w trakcie występu zapełniającego czas obrad jury do pobliskiej Casa del Valde-
mar – do przyzwoitszego sanitariatu i na wyśmienitą kawę. Finał to było łódzkie 
12 godzin z życia kobiety Młynarskiego i Derfla, ze względu na udział Jurka w jury 
niepodlegające konkursowej ocenie. Kiedy więc odbywały się narady, zaciągnąłem 
Jędrka do Casa del Valdemar na kawę.
Casa przy skwerku u zbiegu Pięknej, Mokotowskiej i Chopina mieści się  

w miejscu, gdzie niegdyś był klub nauczyciela, w którym w 1977 r. odbył się 
ślub Halinki Kreid i Marka Waszkiela. Powspominawszy, jak kąpaliśmy wówczas  
w umywalce nasze naczubione głowy, spojrzałem mu głęboko w oczy i umówili-
śmy się, że tak dalej być nie może. Ja już wiedziałem, że NGOs-em może być pre-
zydentowa Jolanta Kwaśniewska z Orlenem w tle, no, ewentualnie pani ambasa-
dorowa Koźmińska − przemiła Mme Irène, która w całej Polsce czyta dzieciom, 
czemu by jednak nie podołała bez pozycji męża i Polsko-Amerykańskiej Funda-
cji Wolności w zapleczu.
Jędrkowi takich rzeczy tłumaczyć nie trzeba. On, rozumiejąc mój swoisty abs-

trakcjonizm, wiedząc, że życie jest dla mnie bardziej figurą literacką niż realną 
koniecznością, zaś cała moja odwaga płynie w istocie z niewiary w rzeczywistość 
przy absolutnym poczuciu formy –  ma jednocześnie instynkt konkretu. Rozu-
mie Parmenidesa, lecz wie, że życie nie jest eleackim złudzeniem –  jest napraw-
dę. Zawsze powtarza pozornie banalne zdanie: „Ludzie są, jacy są”. Jednak Urbań-
ski umie przetłumaczyć to na Herbertowskie: „wybacz weneckim lustrom, że  
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powtarzają powierzchnię”. Rozumie też (co odróżnia go od politycznych arywi-
stów), że i idee materializują się czasami.
Nie zapomnę zdania, jakie wypowiedział w kilka miesięcy później, przewidu-

jąc niczym Tejrezjasz bieg perypetii, która stanie się istotną przyczyną mojej, tak-
że rodzinnej tragedii.
− Matka wyrodna, zaślepiona żona, bohater odarty z godności: ty myślisz, że 

to literatura. Nieprawda. To wszystko dla ludzi!
Fakt! Przekonuję się o tym ze zdziwieniem od tamtej właśnie chwili. Od dnia, 

gdy zrozumiawszy, że sam nie dam rady zbudować mego zamku na lodzie, ko-
rzystając ze wsparcia Andrzeja − urzędnika zacząłem przedzierać się przez gąsz-
cze dworu. Obserwować niepojęte reguły. Powoli, powoli uczyć się słuchać. „Nie 
mów!” − powtarzał mi Andrzej przy każdym spotkaniu, których od tamtego cza-
su było coraz mniej, za to bardziej interesowne. Właściwie spotykamy się wtedy, 
gdy ja potrzebuję wsparcia, a on – lustra dla swojej pychy.
− Jasne, muszę ci załatwić jakąś pracę − powiedział wówczas w Casa del  

Valdemar. 
Jak zwykle po konkursie, zwinąłem majdan na coraz większy TIR pana  

Darka i ruszyłem w stronę stodoły w Ołtarzach. Kolejny podobny rok. Tylko że 
teraz bez żadnych już zabezpieczeń. Bez kontraktu dla firmy na zimę, zlecenia, 
telewizji, etatu. Plik rozliczeń w Excelu, w którym zamykałem Ogródki od kilku 
lat, nazywałem już tak samo: rozmiar klęski.xls.
Zwiozłem rzeczy. Czekałem na opóźniane wręcz celowo przez miasto płatno-

ści. M.in. skarbniczka miasta pani Łucja Konopka wymyśliła sobie, że 14-dniowy 
okres na wypłatę II transzy nie obowiązuje od momentu, kiedy to ja jako NGO 
przedstawię rozliczenie w podległym jej biurze kultury, lecz od chwili gdy to biu-
ro przedstawi rozliczoną dokumentację w biurze finansów. Oczywisty biurokra-
tyczny nonsens, którego jedynym bodaj (czy nie zamierzonym?) efektem było ob-
niżenie wiarygodności pozarządowego partnera. W efekcie złożywszy sprawozda-
nie z wykonania I części dotacji gdzieś około 20 sierpnia i zakończywszy imprezę 
31 sierpnia, drugą część pieniędzy – bagatelne 40 tys. złotych z okładem − zoba-
czyłem na koncie Fundacji 2 października, podczas gdy zgodnie z tą samą umową 
rozliczyć całą dotację powinienem do końca września. Zamknięte koło.
Popłaciłem dłużników, w kilku wypadkach mocno już po dwu miesiącach 

zdenerwowanych, a jeszcze oczekiwałem na dotację z sejmiku, co zmusiło mnie  



  207    PARADOKS O OGRÓDKACH

XLIX  ZNOWU ANDRZEJ URBAŃSKI, czyli tragedie są dla ludzi

do odroczenia kilku płatności o miesiąc. I tak lepiej niż przed rokiem, kiedy to  
z sejmikowej łaski kilka indywidualnych nagród wysłałem aktorom… na gwiazd-
kę. Czułem jak pętla zaciska mi się na szyi. Niejedna zresztą, bo zmęczona bra-
kiem finansowego sukcesu, pozbawiona (od czasu niefortunnych przygód z kape-
luszami) satysfakcji i apanaży – matka mych córek zaczęła zachowywać się bar-
dzo nieładnie. Widząc sporą gotówkę w mojej portmonetce, potrafiła wyjmować 
„alimenty” na życie, nie zwracając uwagi, że to kwoty ściśle odliczone na honora-
ria. Zmusiło mnie to do niezostawiania pieniędzy w domu, co z kolei obróciło się 
przeciw mnie. Jakaś typowa dekoncentracja, dystrakcja, poszukiwanie bodaj za-
gubionych kluczy, wybebeszenie z miliona gratów mego tespisa zwanego tipon-
kiem, zgubiona portmonetka, oddana portmonetka. W dniu finału w markecie 
po zrobieniu zakupów na przyjęcie końcowe, zajrzawszy do portmonetki odkry-
łem brak… 4 tys. złotych. Nawet nie drgnąłem! Tylko krew uciekła mi gdzieś  
w stopy. Po chwili dekoncentracji zapłaciłem rachunek kredytową kartą. 
Czym w końcu są 4 tys. (jedne wakacje z dziećmi!). Dla człowieka operującego  
150 tys. złotych!? To się okazuje dopiero po zamknięciu bilansu. Spojrzeniu na debet  
karty kredytowej, opłaceniu dłużników. 
Zaległy od mojej fikcyjnej gaży (1/4 etatu za 750 zł) w Fundacji i kilku umów 

o pracę  ZUS za rok 2002 i ten 2003 sięga (bez odsetek) ok. 4 tys. zł − i do dziś 
nie został spłacony. O czym uprzejmie do Niebieskiego Urzędu Skarbowego sam 
na siebie donoszę. Należności pseudo dochodów (wynik wymiany faktur i gene-
racji kosztów uznawanych przez sponsorów) sięgnęły pod koniec 2003 r. 20 tys. 
zł. Zgłosili się już po nie komornicy Urzędu Skarbowego. Należności z odsetkami 
urosły do 30 tysięcy. Do końca mych dni pewnie będę je spłacał…
Grunt osuwał mi się spod nóg. Na karcie kredytowej miałem dostępny  limit 

bodaj w wysokości 14 tys. zł. Zacząłem w ratach wybierać gotówkę, licząc się… 
sam nie wiem z czym. Z ucieczką? Czarną godziną? Sam nie wiem. Formalnie  
zobowiązania popłaciłem. Długi skarbowe i debetowe sięgały  w tym momen-
cie 30 tys. zł, a więc kilka pensji. Tylko skąd je wziąć? Przebywałem cały czas  
w Ołtarzach. Pisałem sprawozdania. Wszedłem nawet w internetowe Gadu-Gadu. 
Abstrakcja. Syndrom Bankruta. Pamiętam nawet moment, gdy prawie poważnie  
zastanawiałem się, czy nie odpowiedzieć na internetowy apel syna afrykańskie-
go tyrana Mobutu, który proponował fundacjom pranie zdeponowanych jakoby 
przez tatusia w szwajcarskich bankach pieniędzy.
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Wtedy po raz pierwszy oderwałem się od rzeczywistości. A może ją wreszcie 
zauważyłem. Rzeczywistość marzenia urzędnika pragnącego oderwać się od co-
dziennej pracy. Rzeczywistość wirtualną losowania w toto-lotka, spotkania z dziew-
czyną poznaną w internecie. Wszedłem na Gadu-Gadu, w weekendy szukając  
Arkadii, gdzieś między Żelazową Wolą a Nieborowem wyznając  do arystokra-
tycznego mikrofonu gminne kulisy kolejnego sukcesu. Bo przecież medialnie  
XII Konkurs był tradycyjnie – sukcesem.
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LECH KACZYŃSKI A SPRAWA OGRÓDKOWA

Nadchodził trzynasty Konkurs. Trzynastka? Feralna? Czy szczęśliwa. Nic na 
to nie poradzę, ale w szczególności, gdy los odwrócił się ode mnie wraz z końcem 
NTW, zacząłem czytać znaki. Zbliżając się wozem do miasta, zakładałem się z lo-
sem o zieloną falę, zdejmowałem nogę ze sprzęgła, dotaczałem się, byle tylko nie 
dotknąć hamulca. Byle nie stanąć. Podobnie bywało na kajaku. Testowałem swo-
ją intuicję. Ile to ruchów wiosła potrzeba, by dotrzeć do mostu? Pięćset, a może 
prawie tysiąc. Przed przeprawą ruchy stawały się coraz mocniejsze, odbicia wiosła 
od wody wydłużone. Przeważnie wróżby dawały mi pozytywną nadzieję. Z jaz-
dą na czas raczej nie igrałem. Ale raz to zrobiłem, gdy szło o II część reportażu, 
który zrealizowałem dla Jedynki TVP z VI Ogródka, gdzie zwyciężył Punch w re-
żyserii Włodzimierza Fełenczaka z Białegostoku. Czy film był zły, czy wulgary-
zmów w Punczu zbyt dużo, czy lobbing miałem za słaby? Nie wiem, ale czułem, 
że nowy szef Jedynki − czysto nordycki typ, redaktor kulturalny Paweł Sosnow-
ski nie ma ochoty go skolaudować.
Myśląc o tym, płynąłem w stronę mostu na Bugu koło Nura. Pod prąd. Gdy 

naraz na dziobie stanęła NIKE NAPOLEONIDÓW i zadała mi kartę.

		  „A teraz, pomnij: wiktoria
	 	 na polach pod Warszawą?!
		  Chwila to niedaleka.
	 	 Rzucaj kartę i bierz!
	 	 − wziąłem
	 	 Przepadłeś!”

	 	 Poczułem się jak Chłopicki w teatrze Wyspiańskiego.
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		  „− Daj mi pole otwarte.
		  NIKE NAPOLEONIDÓW
		  (przyzwala głową)
		  CHŁOPICKI
		  (rzuca kartę)
		  NIKE NAPOLEONIDÓW
		  Przegrałeś! – Bledniesz!
		  (łuna za oknami widowni)
		  CHŁOPICKI
		  Tam gore!
		  Niech będzie na jedną kartę!
		  (rzuca kartę)
		  NIKE NAPOLEONIDÓW
		  Przegrałeś!
		  (rzuca karty na ziemię)
		  Addio amore!
		  (odbiega)”1. 

No cóż, jak zapłonęło, tak wciąż gore. A ja jeszcze i nieco zabobonny.  
Jednak – pożar na Solcu nie do końca zagaszony. Lech Kaczyński wjechał na 
białym prezydenckim koniu do Warszawy – przed nim na kasztance har-
cował… Urbański.
Jakaż więc to będzie trzynastka? Rozejrzałem się po moich nowych włościach. 

Przyjrzałem się domowi kultury. Możliwości otwierały się nieporównywalne.  
W zasadzie niczego nie chciałem pracownikom odbierać. No, może poza tym fil-
mowym przekrętem, o którym już napomknąłem. I jeszcze poza tym, co było dla 
nich najważniejsze: świętym spokojem. Szukałem nowej formuły na Konkurs. 
Lapidarium, już nie moje, straciło wprawdzie cały dawny wdzięk, ale służyć mo-

gło choćby jako miejsce promocji mniej znanej Doliny Szwajcarskiej. Doliny, na 
którą istniały trzy pomysły. Pierwszy − z VIII i IX Ogródka, gdy uruchamiałem 
ją raz w tygodniu. To jednak nie pozwalało zadbać o stosowny wystrój. Można było  
zostawić bez dozoru co najwyżej gołą scenę, choć i ona była narażona na dewastację.
Ogródki raz w tygodniu

1  Stanisław Wyspiański, Noc Listopadowa, Scena V
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Drugi pomysł − jak to było na XI i XII Ogródku: staranniejsze zadbanie i uru-
chomienie Doliny tylko na trzeci tydzień sierpnia, z całosezonowym przeglądem 
w Lapidarium, które zamykane i chronione przez Muzeum m. st. Warszawy nie 
musiało borykać się z kwestią bezpieczeństwa. No i trzeci pomysł − najkosztow-
niejszy, lecz zarazem efektowny i niepowtarzany przez nikogo. Pomysł, na któ-
rym zacząłem kończyć się finansowo, poczynając od X Konkursu: całosezonowa 
ochrona, najstaranniejszy wystrój, no i jak szaleć, to szaleć: codzienna impreza.  
Na X Festiwalu ta codzienność to był przegląd zespołów, które aspirowały do kon-
kursu z tym, że każdy występował przynajmniej trzykrotnie: w niedzielę w Lapi-
darium (w tym czasie kto inny produkował się w Dolinie), zaś w poniedziałek i we 
wtorek w Dolinie. Zawsze starałem się zbierać pieniądze za bilety, które to kwoty 
występującym musiały starczyć za honorarium. Ja z dotacji płaciłem im hotel i do-
jazd. Od środy do niedzieli występowała zaś jakaś ogródkowa gwiazda: a to Staszek 
z Grupą Pod Górkę, Konsekwentni czy Włodek Kaczkowski z Teatrem Atlantis.
Tak było przed laty, teraz postanowiłem poszerzyć formułę. Coraz bowiem lepiej 

czułem to, co można nazwać „sprawą ogródkową” albo „duchem Warszawy”. Każ-
de miasto żyje własną specyfiką, tłumaczyłem prezydentowi Kaczyńskiemu. Pa-
ryż ma Montmartre, Praga – most Karola, Kopenhaga – swoje Tivoli. Gdy przy-
bywamy do miasta, gdy chcemy je poznać, nie chodzi nam przecież o arcydzieła 
pochowane w skarbcach, które podziwiać można na tysiąc sposobów, lecz o styl, 
niepowtarzalny charakter przestrzeni.
Ta warszawska przestrzeń została zniszczona, warszawiacy wyginęli, rozpierz-

chli się po Polsce i przybytkach emigracji, a do stolicy ściągnęliśmy my: przybysze  
z Krakowa i Kutna, Gdańska i Torunia, Suwałk i Kalisza. Cały naród budował sto-
licę i cały naród stworzył jej nowy charakter. Długo to trwało. W ciągu pół wieku 
odbudowano Starówkę, Łazienki, tworzono nowe przestrzenie, takie jak chociaż-
by Park Kultury na miejscach dawnego Frascati; powstały nowe parki, jak choć-
by Pola Mokotowskie.
Przed kilkunastu laty postawiłem sobie za cel odtworzenie specyficznej atmos-

fery stołecznych ogrodów. Niepowtarzalnej aury kulturalnych spotkań na wol-
nym powietrzu, jakie odbywały się na Dynasach, w Ogrodach Brühla, Frascati czy  
w Dolinie Szwajcarskiej – miejscu, jak wykazują badania: magicznym i niepowta-
rzalnym. W całej bowiem Europie spotkać można romantyczne parki miejskie  
z oczkiem wodnym, zwane Schweizertall, Vallé Suisse czy Swiss Valley – jednak 
żadna, tak jak warszawska, nie stała się miejscem letniego spotkania. I te właśnie 
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spotkania, te letnie kulturalne ogródki, te inteligenckie gęgęty stanowią w moim 
przekonaniu o niepowtarzalności warszawskiej kultury.
Przekonany prezydent Lech Kaczyński zdecydował się powierzyć mi kierowa-

nie Śródmiejskim Domem Kultury na Smolnej, dzięki czemu pojawiła się szansa 
wykorzystania potencjału miejsca, które przez całe lato, ale i zimą, mogło stać się 
miejscem spotkań mieszkańców, gości, turystów. Osób, które nigdy nie trafiłyby 
do dzielnicowego domu kultury, a które zainteresowaliśmy konkursami, parada-
mi, zabawami, wystawami i festiwalami w urokliwym plenerze.
Zgodnie z moją teorią, iż teatralnym jest każde plenerowe zdarzenie z udzia-

łem publiczności i osoby występującej, zacząłem budować strukturę multifestiwa-
lu. Tak zatem zrodził się letni festiwal nazwany Ogródki Warszawskie. W 2004 r. 
dzięki poparciu Andrzeja Urbańskiego i decyzji prezydenta Lecha Kaczyńskiego 
udało się nawet odtworzyć tradycyjny, pamiętający lata 50. i 60. Kiermasz Książki.
Nie da się tego zrobić bez ludzi. Zawsze jacyś byli. Po kolei: Maryna Łysz-

czyńska, Mateusz Rzepkowski, Marylka Bersz-Szturo, spotkana w pociągu Kasia  
Synowiec, pani Izabella Pieczykolan mająca zająć się promocją. Już po XII Kon-
kursie, gdy miotałem się po kraju w poszukiwaniu teatru, który mnie zechce, za-
dzwonił nagle telefon nad elbląskim kanałem i Ania Bolecka (pisarka i rozwiedzio-
na z Włodkiem profesorem współautorka ich bliźniąt) zadała mi pytanie, czy przy 
najbliższej imprezie nie zatrudniłbym jej córki Agnieszki, świeżo upieczonej ab-
solwentki germanistyki, na jakiś staż przy festiwalu. Nie odmówiłem i gdy tylko  
w półtora miesiąca później zostałem szefem Domu na Smolnej, po pierwsze zatrud-
niłem Agnieszkę. Urocze to dziewczę. Piękne. Dumne. Chłodne. Zorganizowane.
Ale mój Ogródek, moja „szajba” – jak by Młynarski powiedział, głęboko wcią-

gnąć jej nie zdołała. Właściwie – i na tym polega moja tragedia – w nikim nie 
zdołałem zaszczepić wiary w sukces przedsięwzięcia. Agnieszce zleciłem tedy zor-
ganizowanie Festiwalu Literatury. Czyli odrodzenie Kiermaszu Książki, takim ja-
kim go pamiętałem z lat 60. –  z jego nieco odpustowym, niedzielnym charakte-
rem. Pamiętam ranek niedzielny na Armii Ludowej. Bloków okalających plac Na  
Rozdrożu jeszcze wtedy nie było. Poranek. Audycja dla dzieci w radio. Ja w pi-
dżamce wybiegam na skąpany w pierwszym majowym słońcu balkon. A tam 
muzyka. Stoiska. Tłumy ludzi. No i… książki. Pochowane pod ladami. Zbierane  
w magazynach. Czasem nawet importowane. Na tłumaczeniu mi na język ojczy-
sty Davida Crocketta i Koziołeczka Roudoudou wprawiał się potem mój Tata we 
francuszczyźnie. Spotkanie z książką było świętem. Lata 60., sam ich początek, 
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nieliczni inteligenci jeszcze przedwojennego chowu, wszystkie ceny są niskie, więc 
towar lepszy, szczególnie importowany − trudno dostępny bądź reglamentowa-
ny. Formą reglamentacji była m.in. subskrypcja. Ale i do niej dostęp bywał ogra-
niczany. Kiermasz był fetą. Na ten dzień (czasem tylko na ten) musiało starczyć 
nakładu. Właśnie tu (a czasem tylko tu) można było podpisać subskrypcję. Ale  
w tym ścisku i gwarze płonęły oczy – jaśniały twarze.

To se ne wrati. Naturalnie. Ale też nie o taki powrót idzie. Chodzi o powrót 
festynu. Festynu, który wspólnotę jednoczy. Festynu, który wszakże nie jest  
pochodną braku. Festynu, którego potrzebę potwierdziły wszystkie pozostałe  
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spotkania. Z tym jednym literackim wyjątkiem. Pierwszego roku, czyli przed XIII 
KTO, zimni ogrodnicy i deszcz jak z cebra sprzysięgły się przeciw Agnieszce, któ-
ra wykonała znakomitą pracę wśród wydawców. Ci jednak na kiermaszu musie-
li cieszyć się sami sobą. No cóż. Lało. Senior Kijowski widać zaspał tam na górze.
Rzecz ciekawa: niepełny sukces budzi większe zainteresowanie niż akcji udana. 

Moja osobista przełożona, Małgosia Naimska tylko raz, i to na wyraźne polecenie 
Urbańskiego, okazała zainteresowanie dla 800 pełnych ludzi imprez Ogródków 
Warszawskich. Ale gdy poczuła wpadkę, znalazła czas, by nam współczuć przy 
zalanym deszczem Festiwalu Literatury.
Do trzech razy była sztuka. I trzy razy pomysł palił na panewce. Choć… nie 

do końca. Ludzi nigdy nie przybywało zbyt wielu. Ale też w tej dziedzinie wiel-
ką mieliśmy konkurencję. Pierwszego roku w Dolinie próbowałem zsynchro-
nizować nasz Kiermasz z Międzynarodowymi Targami Książki, organizowany-
mi przez Ars Polonię. Wyszło jak wyszło, ale dobre stosunki z Grzegorzem Gu-
zowskim i Magdą Ślusarską, która wcześniej kierowała departamentem książki, 
a za rok obejmie Instytut Książki w Krakowie, sprawi, że właśnie na tę imprezę  
łatwiej niż na popularne wśród widzów taneczne czy śpiewające Ogrody, będzie 
mi pozyskiwać dotacje budżetowe.
W następnym roku próbowaliśmy zjednoczyć nasz festiwal z akcją Ireny  

Koźmińskiej: „Cała Polska czyta dzieciom”. Kiedy więc współpracowniczki: 
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Agnieszka, a potem Żaneta Nalewajk, namawiały mnie, bym sobie już ten pomysł  
darował, uczucia miałem mieszane. Wychodziło średnio, ale… wiedziałem, że na 
tę imprezę szybciej dostanę pieniądze. Za które chociażby w następnych latach 
będę mógł honorować Irenie Piłatowskiej spotkania „Jedynki z reportażem orga-
nizowane”, już w Ogrodach Frascati, w ramach Ogródków Warszawskich.
Dolina Szwajcarska stała się miejscem spotkania dzieci i osób starszych, miło-

śników książek i teatru.
Tańczyliśmy w niej wspólnie i śpiewaliśmy. Z wolna poprawiała się jej zabu-

dowa, choć jeszcze daleko jej było do przedwojennego stylu. Jest jednak pewne, 
że się udało. Już nie tylko Konkurs Teatrów Ogródkowych o nagrodę prezyden-
ta Kaczyńskiego przyciągał widzów w poniedziałki. Wtorki nazwaliśmy „śpiewa-
jącymi”. Chodziło o to, by ludzie razem śpiewali. Razem, a nie osobno. Chórem,  
a nie solo. Strasznie trudno było mi znaleźć „zapiewajłę”. Bo Polacy to indywidu-
aliści, artysta chce występować, a i widz, jeśli już da się wciągnąć do zabawy, to 
woli się popisywać, niż integrować. Woli „wyciągać”, niż „stroić”.
Gospodynią tych spotkań była Margita Ślizowska. Po jej koncertach piosenek 

Osieckiej, Młynarskiego, Kaczmarskiego, posługiwaliśmy się techniką karaoke, by 
wspólnie uczyć się i śpiewać ulubione przeboje. W środy nadal śpiewaliśmy, tym 
razem pod przewodem Stanisława Klawego, autora programu Przybycie Bardów, 
w którym o mój laur – dyrektora Domu Kultury
(profesjonalnie zrealizowana w naszym studiu nagrań autorska płyta CD) wal-

czyli następcy Stachury i Kaczmarskiego, ich zaś występy poprzedzały koncer-
ty tak znanych gwiazd piosenki oryginalnej, jak Jacek Kleiff, Tomasz Szwed czy 
Marek Majewski.
Wyrazisty pomysł miałem też na taniec. Chciałem po prostu parkietu na wol-

nym powietrzu. Miałem w oczach przedwojenne filmowe obrazy z parkowej za-
bawy w II części Znachora czy Reymontowskiej Komediantki w adaptacji Jerze-
go Sztwiertni. Potrzebowałem tylko „fordanserów”, takich, co rozkręcą towa-
rzystwo. Przypomną mu, że tym towarzystwem jest i że ma prawo nim być. Za-
tem w czwartki był taniec. I znowu, mniej niż o występ chodziło o wspólną za-
bawę na wolnym powietrzu. Taką właśnie inteligencką guinguettes, jak nazywają 
Francuzi zabawę taneczną na pikniku przy wtórze harmonii czy gitary. W domu 
kultury młodzież świetnie tańczy, więc po występach prawdziwych gwiazd, sku-
pionych przez Izę Borkowską w Kabarecie’41, Andrzej Ciećwierz zapraszał do  
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wspólnej nauki tańca, proponując to rumbę, to czaczę, to znów poczciwego  
walczyka.
Zacząłem w ten sposób bardzo świadomie skupiać wokół siebie towarzystwo. 

Lecz bardzo
to było trudne. Bo towarzystwo to grupa znajomych. Czasem nawet gru-

pa znaczących znajomych. Choćby takich jak ludzie skupiający się wokół domu  
moich rodziców w latach 70., wokół Salonu 101 z Saskiej Małgosi Bocheńskiej, 
wokół domu Wildsteinów czy choćby Mundka Ipnarskiego z Leśnej Podkowy. 
Moje Ogródkowe, a więc publiczne towarzystwo stawało się prywatne poprzez 
rolę gospodarza, jaką nadałem sobie. To ja te miejsca publiczne „prywatyzowa-
łem” – nadając im szczególny charakter, taki, w którym wcale nie każdy będąc  
„u mnie” czuł się zaraz „u siebie”. Lecz ten, kto się tak poczuł, zrozumiał, że to 
inny plener, w którym nie przebiera się gaci ani nie wcina kanapek na kocyku.  
A gdy to pojął, doznał przyjemności obcowania z „towarzystwem”.
I nie mam tu na myśli tego „autografowego” obcowania, jakie proponuje Wal-

demar Dąbrowski w Międzyzdrojach, gdzie gwiazdy napawają się swym gwiaz-
dorstwem, a publiczność ją tym gwiazdorstwem po gombrowiczowsku pompuje. 
Nie. Towarzystwo, które zaczęło się zbierać w Dolinie, to były często (pewnie nie 
o wszystkich wiem) towarzyskie grupy znajomych. Za Małgosią Bocheńską jej sa-
lonowcy przyciągali na Ogródki jeszcze od Mariensztatu. Za Elżbietą Ryl-Górską 
przyszli inni. Czyli jakby zjazd, holding prywatnych salonów.

Mała Szwajcaria
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We wtorki wspólne śpiewanie, w środy spotkania literatów z bardami, we 
czwartki danse. Piątki roku 2004 zgodziłem się przeznaczyć na koncerty muzycz-
ne, część wieczoru oferując mimom.
Było to wielkie nieporozumienie, ale w jakimś stopniu czułem się do tego zmu-

szony. Moi szacowni poprzednicy albowiem, szukając powodu dla łatwego wyda-
nia niedużych pieniędzy, zaprojektowali w domu kultury jednodniowy zlot mi-
mów z całej Polski. Mimom miał zostać zwrócony koszt przyjazdu i noclegu.  
Zapłacone miały być honoraria za to, że przybędą na Smolną i w asyście krewnych 
i znajomych królika spotkają się razem. Zupełnie nie pasowało mi takie spotkanie 
do misji domu kultury, który jako żywo nie jest siedzibą stowarzyszenia mimów, 
lecz w moim przynajmniej rozumieniu instytucją zwróconą ku publiczności. Za-
tem odwoławszy jednodniowy zlot, dałem moim instruktorom szanse, by mimo-
wie raz w tygodniu mogli jednak spotkać się latem i pokazać swą sztukę stołecz-
nej publiczności. Albo wybór nie był ten, albo sztuka daleka od Maurice’a Béjar-
ta – dość, że w zachwyt te wieczory nikogo nie wprawiły.
Sobotnie wieczory, a także niedziele, zrażony niepowodzeniami występów  

Moniki  Świtaj na X KTO, odpuszczałem. Wiedziałem, że nie mam środków, by 
stawić czoła bogatej, weekendowej ofercie Warszawy. Jednak zapoczątkowałem 
zwyczaj, który po dwóch latach przyjmie się znakomicie już na Frascati – przed-
południowych sobotnich i niedzielnych  spektakli dla dzieci. Nawiązując do tra-
dycji, cykl ten powiązany z zabawami i grami tematycznymi, organizowanymi  
w ramach funkcjonującej wciąż w domach kultury akcji „Lata w Mieście”, nazy-
wałem „Małą Szwajcarią”.
Przecież nie o same występy tu szło, lecz o styl. Styl naszego spotkania, naszej 

wspólnej zabawy. Niektórzy żartują, że gdy Rosjanin i Francuz jadą, by się od-
wiedzić, i przez pomyłkę wysiądą w Warszawie, każdy może pomyśleć, że już do-
tarł do celu. Dolina Szwajcarska miała pomóc w określeniu warszawskiej specyfiki 
kulturalnej. Być otwarta dla gości. Chciała się stać miejscem spotkania artystów  
z Polski i Wschodniej Europy z turystami przybywającymi z Zachodu.
Artyści są zawsze. Publiczność też mnie nie zawodziła. Dotychczasowe, raz  

w tygodniu odbywające się Ogródki to było na 12−14 imprezach średnio oko-
ło 5 tysięcy osób. Na codziennym X KTO w 2001 r. przeszło przez Dolinę oko-
ło 10 tysięcy. I od tego momentu frekwencja wzrastać będzie w postępie geome-
trycznym. W 2004 r. przez Dolinę Szwajcarską przejdzie ponad 20 tysięcy osób. 
W 2005 przeszło 40 tys. W 2006 – z górą 80 tysięcy gości.
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Artyści są zawsze. Padło nowe nazwisko. Ważne. Za moment wrócimy do Eli 
Ryl-Górskiej i Salonu Ipnarskiego, ale pewnie czas opowiedzieć o osobach. Praw-
dę mówiąc, do ludzi dużego szczęścia nie miałem. I na tym pewnie polega naj-
większy problem mej inicjatywy: współpracownicy. Ci stanowili problem najwięk-
szy. Nie wiedzieć czemu, niewiele osób potrafiłem do moich marzeń przekonać.  
A przedsięwzięcie takie jak codzienna impreza w Dolinie, potrzebowało logistycz-
nego wsparcia. Pracownicy domu kultury, w zdecydowanej większości inspirowa-
ni przez związkowych aparatczyków, ogłosili désintéressement dla letnich zdarzeń, 
żądając przede wszystkim w tym czasie urlopów. Wtedy pojawili się nieoczeki-
wanie Krzysztof Chyży i Janusz Leśniewski. Ciekawe typy. Szczególnie pierwszy.
Mim z Wrocławia, który przyjechał do Warszawy gdzieś w połowie lat 70. Dzia-

łał we wszelkich organizacjach młodzieży socjalistycznej, partiach i innych jaczej-
kach. Nawet pracował na mojej Smolnej, gdy jeszcze przed etapem wypożyczalni 
kaset wideo funkcjonowała tam podległa Staromiejskiemu Domowi Kultury tzw. 
„Gralnia”. Gdyby wierzyć (a nie ma specjalnych powodów) Sebastianowi Lenarto-
wi – Krzysztof zachowywał się w stanie wojennym paskudnie: szpiegował, prze-
słuchiwał, może i donosił. Nie wiem. Ja zetknąłem się z nim po raz pierwszy na 
początku lat 90., gdy przewodniczyłem śródmiejskiej Komisji Kultury i Oświa-
ty, a on starał się w kinie Luna stworzyć Studio Kineo.  Zapamiętałem jego za-
pał. Rola uwłaszczonej nomenklatury jednak Krzysztofowi nie wyszła. Wysadzo-
ny tak z Luny, jak później z Palladium, przyszedł do mnie ze swymi krzesłami i 
projektorami, żoną, córką i synem, psem i całą filmową „budą”. Pociągnęli Ogró-
dek przełomu. Ogródek, który z formy prywatnej, rzekłbym: manufaktury, prze-
kształcałem właśnie  w samorządową fabrykę. Od czerwca poczynając, dzięki Chy-
żemu, zaczęliśmy też w Dolinie letnie pokazy filmowe. Nie cieszyły się zbyt wiel-
ką frekwencją, ale i powstawały w podwójnym ograniczeniu. Z jednej strony kino 
na letnim powietrzu trudno wyobrazić sobie przed zapadnięciem zmroku, który  
z końcem czerwca przychodzi dopiero w granicach dziesiątej wieczorem, z drugiej 
zaś strony mieszkańcy okalających Dolinę Szwajcarską kamienic z al. Róż i Chopi-
na odarliby mnie ze skóry, gdybym po dziesiątej wieczorem kontynuował impre-
zę. Jednak z kinem w Dolinie było podobnie jak z literaturą w następnych latach.  
W ramach subwencji spod dużego  palca, zatwierdzanej przez Andrzeja Urbań-
skiego, nie miałem środków na to, by opłacić obsługę techniczną Ogródków War-
szawskich, lecz sporą kwotę, w sumie bodaj 50 tys. zł, udało mi się uzyskać na 
całoroczny projekt Akademii Filmowej. Zmieniwszy nazwę na „Letnią”, mogłem 
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w ten sposób honorować trud Chyżego, ciesząc się frekwencją w granicach od  
10 do 50 osób – niewielką jak na otwarty plener, porównywalną wszakże do licz-
by gości, którą takie ezoteryczne programy mogły do domu kultury przyciągnąć.
Niestety, opór, donosy, kontrole uniemożliwiły mi w następnym roku konty-

nuowanie pokazów kina letniego, które przy dobrym spopularyzowaniu są z pew-
nością potrzebne i mogą, jak każde realne spotkanie ludzi chcących wyrwać się  
z wirtualu, cieszyć się sporą popularnością.
Jeśli więc spotkanie z „komunistą” Chyżym przyniosło Ogródkom sporo do-

brego, to po „solidarnościowym” Januszu Leśniewskim pozostało nieco niesma-
ku. To aktor, który nie spełnił się w zawodzie. Na początku lat 90. terminował  
w „Telewizyjnym Kurierze Warszawskim” telewizji publicznej. Zapisał się też, jak 
już wspominałem, na stałe w historii Teatru Ogródkowego jako autor mojej pierw-
szej telewizyjnej enuncjacji na jego temat.
Zatem Janusz Leśniewski pojawił się wraz z Chyżym z propozycją, że tam-

ten od strony technicznej, a Janusz merytorycznie całe Ogródki poprowadzi.  

Krzysztof Chyży 
& ATK
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Rozmowa była precyzyjna. Powiedziałem im wyraźnie, że do całej akcji potrzebu-
ję, mówiąc językiem filmowym: szefa produkcji i kierownika planu.
O ile z tej pierwszej funkcji Chyży wywiązał się znakomicie, kierowanie planem 

wg pana Janusza polegało wyłącznie na angażowaniu kolegów pod własnym prze-
wodem, bez zwracania uwagi na to, czy występy ich wzbudzą czyjekolwiek zain-
teresowanie. A od strony aktorskiej były one na dość żenującym poziomie. Nie 
trzeba było więcej niż dwu tygodni, bym zorientował się, że pieniądze zaczyna-
ją wyciekać, a impreza kompletnie nie wychodzi. Rozstałem się więc z panem Ja-
nuszem (szczęśliwie nie miałem z nim żadnej dłuższej umowy), zachowując to, co 
dobrego wniósł (trudno mu tego nie przyznać), czyli kontakt z Jolantą Fiałkow-
ską − świetną organizatorką imprez dziecięcych, która zresztą lojalnie pozwalała 
mu do końca sezonu występować w opłacanych przeze mnie produkcjach. W ten 
sposób uciąłem  jednak jeden z klasycznych „chwytów artystycznych” polegają-
cych na tym, że ja płacę panu Iks za to, że umawia panią Zet, której też następ-
nie płacę pieniądze, z których część ona wypłaca… panu Zet. Zamknięcie łań-
cuszka byłoby pełne, gdyby na końcu do mnie trafiało ileś procent stawki. Nie-
stety, nie wiem ile. Mam coś takiego w twarzy, że nikt nie próbował mnie oswo-
ić. Byłem nawet przy tym, jak Marek Majewski umawiając kogoś ze mną ostrze-
gał delikwenta, że ja należę do tych dyrektorów, z którymi rozliczać się nie trzeba.
No więc, rozstawszy się organizacyjnie z panem Januszem, zleciłem ostatecz-

nie nadzór nad poniedziałkami i czwartkami Darkowi Sikorskiemu, który bez en-
tuzjazmu, ale powierzone zadanie wykonywał rzetelnie. Wtorki śpiewające da-
łem drugiej w miarę rzetelnej pracowniczce domu kultury, pani Barbarze Babi-
lińskiej. Przy jej pomocy, lecz właściwie samowystarczalna, okazała się Fiałkow-
ska, która zbudowała tradycję niedzielnych teatrów dla dzieci. Natomiast nadzór 
nad środami i piątkami przejęli Staszek Klawe, na środy wnoszący w posagu swo-
je powstałe jeszcze w czasach własnego kierownictwa domem kultury w Brwino-
wie „Przybycie bardów”, oraz Ryś Makowski, który jako kierujący Domem Kul-
tury Praga wykorzystał niemałe kontakty byłego członka grupy OTTO w środo-
wisku kabaretowym.
To dzięki Ryśkowi (któremu oddać trzeba było 15-minutowy haracz wysłu-

chania jego biesiadnych utworów) pojawią się w Ogródku Krzysztof Dauksze-
wicz i Andrzej Poniedzielski, Andrzej Rosiewicz i Tadeusz Ross, o Janie Pietrza-
ku nie zapominając.
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DOLINA SZWAJCARSKA
i „gustowne zabawy”

W 2004 roku codzienne spotkania w Dolinie Szwajcarskiej rozpoczęły się  
15 maja, opisanym już Festiwalem Literatury zmoczonym przez zimnych ogrod-
ników. Jednak publiczności z każdym dniem przybywało.

Co niedzielę w Lapidarium i co poniedziałek graliśmy spektakl Przeglądu Ogród-
kowego. Było już wiadomo, że tego roku do jury prócz Jurka Derfla, dołączy ścią-
gnięta przez Anię Retmaniak − Grażyna Barszczewska.

Dokooptowałem też, naiwnie licząc na wsparcie reprezentowanych przezeń 
środowisk, świeżo odwołanego z Teatru Wybrzeże krytyka kulinarnego „Gazety  
Wyborczej”, zdeklarowanego geja i wytrawnego organizatora teatralnego, wycho-
wywanego w latach 80. na placówce w Moskwie, Macieja Nowaka. Doprawdy, czy 
można było pójść dalej w tolerancji!?W ramach przeglądu wystąpił 17 maja 2004  
Teatr Dramatyczny (Elbląg) z Psychoterapią, czyli sexem w życiu człowieka, a 24 maja Teatr 
Śląski (Katowice) ze spektaklem Frank&Sztajn.  I to było ostatnie przedstawienie, 
na którym próbowałem jeszcze biletować imprezę. Z tego biletowania musiałem się  

J. Derfel, M. Nowak, 
E. Barszczewska, 
A. Retmaniak 
− Jury 2004
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wcześniej tłumaczyć, kiedy w odpowiedzi na moje prywatno-gminne ogródki, eseldowskie  
„zające” próbowały (a i tak bez powodzenia) wspierać urządzany na małym ryn-
ku Dziekanki przez studentów UW Letni Ogródek Teatralny.

A zrobili to dlatego, że w odróżnieniu od prawicy zawsze czuli siłę igrzysk, za 
które od peryklejskich czasów władza nie tylko nie kazała płacić, lecz skłonna była 
nawet wręczać ludowi teatralną dniówkę – ateńskie dwa obole.

Kiedy więc ruszywszy z imprezą w połowie maja zobaczyłem, że w pełni se-
zonu teatralnego i bez nawyku tak wczesnego odwiedzania plenerów w Dolinie 
nie przybywają doń tłumy, stwierdziłem, że blokowanie wejścia ludziom i zmniej-
szanie frekwencji dla 100−400 zł od spektaklu (co w skali sezonu mogło dać  
w porywach trzy do sześciu tysięcy złotych), które do tej pory przeznaczałem na 
skromne honoraria dla artystów, w istocie mija się z celem.

Dotychczas obowiązywała genialna, skromnie zaznaczę, w swej prostocie za-
sada, że aktorzy występujący w Konkursie walcząc o wysoką nagrodę rezygnu-
ją z honorariów. Satysfakcjonując się jedynie ściąganym przeze mnie plenerowym 
(ale obowiązkowym) „kapeluszem”. Teraz jednak stwierdziłem, że przy 430 tys. 
zł, które udało mi się otrzymać od prezydenta Kaczyńskiego, ważniejsze jest pod-
niesienie frekwencji niż kilka tysięcy złotych. Ustaliliśmy więc z Darkiem Sikor-
skim, którego zwolniłem w tym momencie z mało przyjemnej roli finansowego 
cerbera, że w Regulaminie Teatru Ogródkowego wprowadzona zostanie zmiana 
polegająca na tym, iż każdy występujący w konkursie aktor otrzyma ze strony  
organizatora prócz noclegu i zwrotu kosztów przejazdu także zryczałtowane  
honorarium w wysokości 100 zł.

Ważne jest to zastrzeżenie ze strony organizatora. Przez lata bowiem korzysta-
jąc z patentu: „Gracie bez honorarium, za kasę z kapelusza z nadzieją na wyso-
ką nagrodę”, dostarczałem stołecznej publiczności znakomite spektakle za przy-
słowiowy „psi grosz”. Patent ten jednak sprawdzał się w relacjach z małymi an-
terpryzami prywatnymi, gdzie trupa 4−6 osób ponosi koszta, główny aktor jest 
kierowcą, heroina księgową, służący tragarzem, gdzie aktorzy wzajemnie charak-
teryzują się, strzegą rekwizytów, gdzie najwyżej jedna, góra dwie osoby, zwykle 
zajmujące się oświetleniem i nagłośnieniem, pracują za kulisami. Takich zespołów 
jest w Polsce parę: Teatr Tradycyjny Hankiewiczów, Clown Mikołaja Wiepriewa,  
Teatr Własny Stanisławiaka, Korez Mirka Najnerta, Montownia czy Kabaret  
Moralnego Niepokoju.
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Jednak zespoły większe, stacjonarne, rządzą się zgoła innymi prawami. Tam nie 
opędzi się przyjazdu czterema osobami, tam za zespołem ciągną się tragarze i gar-
derobiane, tam aktor nie widzi powodu, by zniżać się do fizycznej pracy. Tam też 
nawet 10 tys. zł nagrody nie zrewolucjonizuje budżetu instytucji, a i nagroda na 
festiwalu sprawi przyjemność dyrekcji, lecz niewiele zmieni w życiu poszczególne-
go artysty. Taki też artysta zazwyczaj, nawet na festiwalu konkursowym, nie zre-
zygnuje ze swojej wyjazdowej stawki, którą wypłacać musi mu teatr. No i wypła-
cał. Tak było zawsze w przypadku profesjonalnych scen, z którymi dane mi było 
współpracować: Z Białostockim Teatrem Lalek, Ludowym z Nowej Huty, Miej-
skim z Gdyni, Tarnowskim im. Solskiego czy z Teatrem Powszechnym w Łodzi 
na samym czele.

Nie ma co ukrywać: był w mój festiwal wpisany paradoks. Paradoks, któ-
remu najwyraźniej sprzeciwiał się jeszcze w połowie lat 90. dyrektor Teatru  
w Nowej Hucie – Jerzy Fedorowicz pytając wprost, jaki to ma sens, by dyrekcja Teatru  
wydawała 10 tys. zł na wyjazd zespołu do Warszawy, po to by dwie panie (reżyser-
ka i scenografka) dostały po 500 zł nagrody. Fedorowicz miał słuszność, ze swego 
punktu widzenia. Ale przecież Konkurs Teatrów Ogródkowych powstał dla tych, 
którzy poza instytucją teatru szukają jego źródeł. Powstał z mojej, jakże naiwnej 
wiary, że oto wraz z nastaniem III RP kończy się zbiurokratyzowana instytucja 
sztuki socjalistycznej, taka jakiej genialne portrety skręciła Agnieszka Holland  



224     Andrzej Tadeusz Kijowski TEATR TO MIEJSCE SPOTKANIA

OPIS OBYCZAJÓW W XV – LECIU MIĘDZYSOJUSZNICZYM

w Aktorach Prowincjonalnych czy Andrzej Wajda w Dyrygencie wg scenariusza Seniora.
No cóż, pomyliłem się. III RP nie stworzyła mechanizmów finansowania kul-

tury ze źródeł pozabudżetowych. Artyści też, poza bardzo nielicznymi wyjątkami, 
nie szukali sposobów na zracjonalizowanie funkcjonowania instytucji teatralnej. 
Efekt jest taki, że wcale niemałe środki, jakie przeznaczają rządy i samorządy na 
funkcjonowanie miejskich teatrów, giną w otynkowaniach, ogrzewaniu, premiach 
kasjerek, kieszeniach pań z organizacji widowni. Dziurawe to kieszenie i niegłę-
bokie, ale każdy boi się ich oberwania: nie ma bowiem nic gorszego, niż zrobić  
sobie wrogów z teatralnych funkcjonariuszy.

Warszawa jest tego bodaj najwyrazistszym przykładem. Dysponuje bowiem 
jedną z największych w Europie, jeśli nie w świecie, liczbą miejskich scen drama-
tycznych. Po reformie samorządowej pozostało ich 17, ale przecież do tej liczby 
trzeba dodać trzy teatry wojewódzkie (Polski, Studio i Żydowski), podległe samo-
rządowi województwa, i jeszcze cztery „ministerialne” (Współczesny, Powszech-
ny, Ateneum, Narodowy). Przypomnijmy dla porównania, że niezwykle wspiera-
jąca sztukę Francja ma w Paryżu tylko dwa teatry dotowane: Teatr Odeon i Ko-
medię Francuską. Takim molochem teatralnym, jakim dysponuje Warszawa, za-
rządzać się po prostu nie da.

Najlepiej tego dowodzi fakt, że po pierwszych kontaktach z tym, skądinąd bar-
dzo opiniotwórczym środowiskiem, prezydent Kaczyński doszedł do wniosku, że 
konieczne jest powołanie w stolicy niezależnego od Biura Kultury (podporządko-
wanego wiceprezydentowi) Biura Teatrów, którego szefem uczyniwszy osadzone-
go we wszystkich, tak komunistycznych, jak masońsko-księżowskich układach  
Janusza Pietkiewicza, podporządkował je bezpośrednio sobie.

Wszak „Odkąd Nowosilcow wyjechał z Warszawy, nikt nie umie gustownie 
urządzić zabawy…”.

W takich też okolicznościach pojąwszy, że samodzielna, pozbawiana bezpo-
średnio mafijnego finansowania przez piorące czasem w kulturze swe środki  
korporacje, fundacja stoi w tym kraju na z góry straconych pozycjach, podjąłem 
się organizacji imprezy za pośrednictwem instytucji budżetowej, dla której (jak 
uważałem) od przychodu ważniejsze jest racjonalne wydawanie środków z po-
żytkiem dla wspólnoty lokalnej. Stąd, począwszy od 31 maja 2004, godz. 19.00  
i wystawienia przez Teatr Kanon z Bydgoszczy spektaklu Świeczka zgasła, zaczą-
łem w postępie geometrycznym podnosić frekwencję na ogródkowych imprezach.
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Tendencja wzrostowa trwała przez trzy lata, dopóki przez nowe władze Hanny 
Gronkiewicz i wnuka komunistycznego sługusa, jakim przez cały czas PRL-u był 
Lesław M., Wojciecha Bartelskiego, zręcznie lawirującego między PiS-em a Plat-
formą nowożytnego „aparatczyka” – siłą nie została zatrzymana.

Gościem XIII KTO była Anna Chodakowska, która  recitalem poetyckim  
Otto umilała czas publiczności oczekującej na werdykt jury.

A werdykt był następujący:
I Nagrodę Wielką Ogródkową otrzymał Teatr Muzyczny z Gdyni za Roxi Bar 

w reż. Anny Kękuś,
II Nagrodę Dużą Ogródkową przyznano Teatrowi Rampa z Warszawy za Love 

w reż. Andrzeja Strzeleckiego,
III oraz trzy równorzędne Nagrody Małe Ogródkowe otrzymali: Teatr Piosen-

ki z Warszawy za Odrobina piosenki na co dzień, konsultacje Magda Umer; Teatr 
Mżonca z Warszawy za Cud miód malina dziewice, czyli dziewczyny do wzięcia w reż. 
zespołu; Teatr Alternatywa z Warszawy za Czekałem na ciebie w reż. Piotra Rzy-
myszkiewicza i Tomasza Zaróda.

Wszystkie nagrody wręczał wiceprezydent miasta, czyli Andrzej Urbański.  
I było dość zabawnie patrzeć na nieszczęsnego Jarosława Zielińskiego z podsu-
walskiej Szwajcarii (może dlatego tak lękał się naszej Doliny), który nic nie ro-
zumiawszy z idei konkursu, zastanawiał się jedynie, co ja z tego mam, a że dla  

Wręczenie Wielkiej 
Ogródkowej Annie 
Kękuś za Roxi Bar
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siebie profitów nie widział, unikał jakiegokolwiek kontaktu z imprezą. Zwiedziaw-
szy się jednak, że prezydent mnie „zaszczyca”, przybiegł na dwóch łapkachi grzecz-
nie wygłaszał éloge na moją cześć.

Mówiąc szczerze, to bardziej takich „burków”, niż kundelka jednej z wiernych 
audytorek miałem w oczach, pisząc tekst do wrześniowego programu Doliny 2003.
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Ponad pięćset osób oklaskiwało w Dolinie Szwajcarskiej przedstawienia Roxi 
Bar gdyńskiego teatru. W połowie spektaklu coś zaskuczało z cicha. Obejrzawszy 
się odkryłem, że siedząca koło mnie pani trzyma na kolanach malutkiego jamni-
ka. „Przepraszam, on taki sentymentalny” − wyszeptała elegancka dama, pogła-
skaliśmy pieska, i ten wnet się uspokoił. Mieszka tu w okolicy. „Odkąd powstał 
ten teatrzyk przynajmniej nie boję się nocą chodzić z psem na spacery, no i idąc na 
spektakl, niekoniecznie trzeba pieska samego zostawiać” – powiada.

Iluż ludzi nie idzie do teatru czy do kina właśnie dlatego, że nie ma jak doje-
chać, obawia się o powrót czy z kim dziecko zostawić. Do Doliny Szwajcarskiej do 
teatru ogródkowego przychodzili rodzice z dziećmi, wielu (włącznie z mieszkają-
cym nieopodal dyrektorem) potrafiło przyjechać rowerem. Mimo dżdżystej wio-
sny i niezbyt pogodnej pierwszej części lata, od 15 maja do końca września od-
wiedziło nas tutaj przeszło 20 tysięcy osób. To prawie drugie tyle, co roczna fre-
kwencja całego domu kultury, który naturalnie niczego ze swej edukacyjnej dzia-
łalności realizowanej na Smolnej 9 i w klubach przy Marszałkowskiej, Hożej, Mo-
kotowskiej, Wilczej i Andersa nie zaniechał.

Wygraliśmy bitwę. Już nikt Doliny Szwajcarskiej niepotrzebnie nie spieszczał, 
zdawało się, że już niedługo nie będzie trzeba podawać jej adresu (przy ul. Chopi-
na). Sama stawała się adresem – jak niegdyś.

Mnie najbardziej cieszyły pieski na widowni, rowery w boksach i najprawdziw-
si inteligenci w krzesełkach. Bo, jak zgodnie podkreślali jurorzy naszych festiwali 
i przybyli goście, w Dolinie Szwajcarskiej zbierała się wówczas najlepsza publicz-
ność Warszawy. Na występach teatralnych po pół tysiąca gości, dziesiątki dzie-
ci wraz ze starszymi śpiewały karaoke, setki miłośników poezji przybywały we 
wtorki na spotkania z bardami organizowane przez Stanisława Klawego, trwał 
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turniej tańców towarzyskich w czwartki, a w piątki przyciągały tłumy największe 
gwiazdy kabaretu (we wrześniu Jan Pietrzak, Paweł Dłużewski, Olek Grotowski,  
Stanisław Zygmunt), które zapraszał Ryszard Makowski.

Bywalcy ogródka jordanowskiego w Parku Ujazdowskim wnet się zoriento-
wali, że w sobotę i w niedzielę czekała na dzieci w Małej Szwajcarii kawiarenka  
i zabawa w Akademii Pana Foresta – Janusza Leśniewskiego.

To wszystko pozwoliło mi przedłużyć imprezę nazwaną Ogródki Warszawskie 
do końca września − by oprócz codziennych koncertów, pomóc 8 września w re-
alizacji organizowanej przez Salon 101 Małgorzaty Bocheńskiej wystawy pod ha-
słem „Dobra Wiadomość w Fotografii”; by przez cały wrzesień służyć wszyst-
kim warszawskim scenom teatralnym miejscem dla ich promocji; by w sobotę  
25 września przy współpracy z Biurem Teatrów Urzędu Miasta uczynić Dolinę bazą  
wielkiej Dionizyjskiej Parady Teatralnej.

A potem? Zamierzałem pójść za ciosem. W końcu każdy, kto wspomni  
Dolinę Szwajcarską, kojarzy ją przede wszystkim ze ślizgawką. Więc z pomocą  

Renata Kretówna
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prezydenta Lecha Kaczyńskiego i Andrzeja Urbańskiego (bez których nadzwy-
czajnego wręcz zaangażowania w stworzenie budżetu dla Ogródków Warszaw-
skich nie nastąpiłby ten niezwykły architektoniczny i estetyczny postęp w urzą-
dzeniu Doliny) – zamierzałem  przywrócić wreszcie Miastu jego Miejsce Magiczne.

Miejsce, które może nawet dziesięciokrotnie zwiększyć liczbę osób uczestniczą-
cych w stołecznej kulturze, miejsce, które wpisane jest w genotyp miejski i które 
może stać się rozpoznawalną w Europie, specyficzna wizytówką Warszawy. Miej-
sce przyjazne, zwrócone do tej części warszawiaków i odwiedzających ją tury-
stów, którzy nie mają czasu, a bywa, że i pieniędzy na korzystanie z bogatej ofer-
ty warszawskich instytucji kultury. Wreszcie miejsce dla okolicznych mieszkań-
ców, którzy jak moja rozmówczyni z Roxi Baru chcą czuć się bezpiecznie i szukają 

Margita Ślizowska
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razem niezobowiązującej, eleganckiej i kulturalnej rozrywki dla siebie i dla swych  
najwrażliwszych przyjaciół.

I tak zakończył się trzynasty konkurs. Nie był to jednak koniec imprezy. Prze-
dłużyłem ją jeszcze o cały miesiąc, aż do końca września, fundując każdego dnia 
tygodnia inne plenerowe spotkania. W poniedziałki zaprosiłem laureatów kon-
kursu. W pozostałe dni pojawiły się imprezy nowe.

I nowe powstawały wraz z nimi jakości. Spisałem je w końcu września ex post, 
tworząc i rozdając dokument, który nazwałem Papirus dla potomności. Charakte-
rystyczne, że wydanie jego kosztowało grosze. Od razu jednak wzbudziło wiel-
ki gniew miejskich urzędników instynktownie rozumiejących, że to, co w moich 
działaniach najgroźniejsze, to pamięć. Pamięć przeszłości i pamiątka dla przyszło-
ści – świadomość, że cokolwiek dziś powstaje, z przeszłości się rodzi i  przyszłość 
sobą naznacza.

Tak – walka o rząd dusz to zawsze walka pamięci.
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ELŻBIETA RYL-GÓRSKA,
czyli operetki czar

Na którymś z występów pojawiło się eleganckie towarzystwo. Po koncercie dwie 
albo trzy panie podeszły do mnie. Pogratulowały imprezy i jedna z nich, przed-
stawiwszy się jako Elżbieta Ryl-Górska, spytała, czy ewentualnie nie miałbym nic 
przeciw temu, by wystąpiła tu ze swoim recitalem. Ze skruchą wyznaję, że w tym 
momencie nic mi jej nazwisko nie mówiło. A że miałem już za sobą kilka wystę-
pów przebrzmiałych gwiazd ocierających się o granicę kiczu, spytałem grzecznie, 
czy jednak mógłbym przed nagraniem przesłuchać jakieś demo koncertu. „Ależ 
oczywiście” − odparła niezrażona Artystka. „Danusiu − zwróciła się do towarzy-
szącej jej pani Krasnodębskiej − ofiaruj płytę panu dyrektorowi”.
Rzuciwszy okiem na profesjonalne nagranie, a następnie 

przesłuchawszy wspaniałe interpretacje operetkowe, byłem 
szczerze zawstydzony. Zresztą, gdym prosił o to demo, usły-
szałem pół uchem zdumiony szept: „Pan Dyrektor chyba nie 
poznał...”. No, nie poznał, więcej powiem: nie znał.
Świat operetki był bowiem w latach komuny całkiem te-

atrowi daleki. A łącząca te obszary postać wyjątkowej kana-
lii i miłośnika operetki − Witolda Fillera, jeszcze bardziej 
osoby takie jak ja od operetki odstręczała. W prawdziwej 
operetce byłem tylko raz. I wcale nie jest wykluczone, że właśnie Elę Ryl na tym 
przedstawieniu w roli wesołej wdówki mogłem oglądać. No, ale było to trochę  
dawno. Około roku 1963.
Na tę Wesołą Wdówkę trafiłem zresztą absolutnym przypadkiem. Tak naprawdę 

rodzice chcieli, bym zobaczył wystawianych w Teatrze na Nowogrodzkiej Krako-
wiaków i Górali, a że przedstawienie zostało z powodu choroby aktora zamienio-
ne, więc Ojciec nie protestował i bileterzy przymknęli oczy na fakt, że 9-latek bę-
dzie podziwiał kankana i podglądał damską bieliznę.
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Przyszedł wrzesień 2004 roku. Rozpoczęliśmy go próbą nawiązania do tradycji 
festiwalu piosenki niezależnej. Wspaniały koncert z udziałem Marka Majewskie-
go, Kaczuch, Daukszewicza (przeszło 700 osób) rozpoczął cykl zupełnie nowych 
zdarzeń. 3 września wystąpił Janek Pietrzak (ponad 600 osób) z opisywanym już 
recitalem, a w dzień powszedni, wtorkowy, w ramach tego projektu nazwanego 
Śpiewające Ogrody – pojawiła się Elżbieta Ryl-Górska.
Szczerze powiem, że mnie zatkało. Skromna choć  elegancka pani, która pode-

szła do mnie kilka tygodni wcześniej.

Na Frascati 2006
Fot. Ag. Epoka
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Kiedym teraz przyszedł do ogródka w namiotowej garderobie, wśród piór  
i tiurniur spostrzegłem kobietę piękną, młodą, rewelacyjnie ubraną, godną – sło-
wem gwiazdę, od której Juliette Greco, na koncercie której ostatnio byłem – mo-
głaby się uczyć szyku.
Zaczął się koncert. Koncert, któremu postawiłem swoje wymagania – tak bar-

dzo mi przecież zależało, by w moim ogródku ludzie śpiewali wraz z artystami. 
„Proszę być o to spokojnym”  − usłyszałem, a następnie rozejrzałem się po krze-
słach. Moje marzenie spełniało się samo. Nadciągała publiczność. Ale to już nie 
były tylko znane mi z Ogródków twarze, nie tylko studenci i inteligenci. Widzę 
godnych bankowych urzędników, monokle, biżuterie, krawaty. W wielu dłoniach 
zawczasu przygotowany bukiet. W zwyczajny powszedni dzień, po południu za-
brakło krzesła (a mieliśmy ich 220) –  wykorzystane zostały co do jednego.
Elżbieta w blasku mych jakże lichych reflektorów, w pięknych, skromnych, 

obnażonych tylko długimi dekoltami na plecach sukniach – wyglądała zjawisko-
wo. I śpiewała niezwykle. Ani cienia drżenia głosu, czystość, a wysokie „c” w arii 
W ogródku szalona muzyka z operetki Czar Walca O. Straussa niemal „rozśpiewy-
wało” żarówki.
Patrząc na jej występ wspomniałem Sentymentalną Pannę „S” Jacka Kaczmar-

skiego. Piosenka ta odebrana w jej pierwszej, nie metaforycznej, lecz właśnie  
opisowej warstwie.

		  „Gdy powróciła znów na scenę, z początku nie chciał nikt w to wierzyć,
		  Widownia była przecież pusta, nie licząc stróży i żołnierzy,
		  Ale rozniosło się po mieście, że znowu jest, że zagra ponoć
		  Więc się zaczęli schodzić gapie, choć bilet NIE kosztowAŁ słono.
		  Przyszli – jej DAWNI wielbiciele, już przerzedzeni, postarzali.
		  I po raz pierwszy znów po latach niektórzy z nICH się spotykali,
		  A ona była trochę inna, choć przecież kostium był ten sam
		  I takim wzrokiem – jak my jej – zaczęła się przyglądać nam”.

Ale obok starszych państwa, obok garstki moich rówieśników, którzy mogli 
jeszcze bywać w operetce na Nowogrodzkiej, dostrzegłem też młodzież.

 
		  „Niespodziewanie nam pomogli jej nowi wielbiciele młodzi
		  Wielbiący ją, jak starą gwiazdę, co zamiast spadać – nagle wschodzi
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		  I na ramionach ją ponieśli z tą siłą, której nam nie stało
		  A ona miała twarz poważną, w której coś jakby odmłodniało”.

Młodzi bankowcy, urzędnicy, przedstawiciele handlowi. To nie są ludzie kultury. 
To tzw. kulturalny establishment, który zawsze i wszędzie jest naturalnym klien-
tem sztuki operetkowej. Prostej, wzruszającej, przyzwoitej – snobistycznej nieco. 
Operetki niosącej za sobą atmosferę pożądanego salonu. Operetki będącej miej-
scem spotkania, gdzie można − jakby powiedział Gombrowicz w Operetce − „w 
konwencjonalnej formie wieść lekki towarzyski flirt”.
Elżbieta Ryl-Górska, córka Marii Prażmówny, która jako „uczennica szkoły śpie-

wu pani Sobolewskiej występowała” z dużym powodzeniem na koncercie w Doli-
nie Szwajcarskiej, w miejscu tym śpiewała ze szczególnym wzruszeniem. Okaza-
ła się jedną z tych osób, które moje szaleństwo zrozumiały, czytały jego korzenie.  
Bywała także na innych koncertach. Przyniosła mi ten wycinek prasowy z fotogra-
fią swojej mamy, zrobiony w 1927 r. jeszcze w Prażmówny panieńskich czasach.  
Z poczuciem humoru, dystansem do siebie opowiadała o swym piosenkarskim ży-
ciu, występach w operetce, pięciu małżeństwach, wieloletnim pobycie w Kolonii  
(u boku jednego z mężów), wreszcie o powrocie do ojczyzny i… do pierwszego męża.

Ma Elżbieta swój dwór, swych wielbicieli (i wielbicielki!). Urządza imieniny, 
bywa w uzdrowiskach, jest gwiazdą podkowiańskiego Salonu prowadzonego przez 
Edwarda Ipnarskiego. Za Elżbietą ciągną salony prawdziwe, muzyczne, ludzie ze 
słuchem, których nie trzeba namawiać, by Usta milczą z duszą wspólnie śpiewali. 
Tak jak Janek Pietrzak, stała się odtąd piękna Elżbieta drugą Ogródkową Muzą. 
I w następnych latach częstą ozdobą tak wtorkowych Śpiewających Ogrodów, 
jak i współtworzonych przez Aleksandra Czajkowskiego-Ładysza już na Frascati  
niedzielnych Muzycznych Ogrodów.
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LIV

DIONIZJE OGRÓDKOWE
– Kaczyński sypnął groszem

A więc Jan Pietrzak, Elżbieta Ryl-Górska, Stanisław Klawe ze swymi barda-
mi, Marek Majewski z ideą Koncertu Piosenki Niezależnej, a za nimi pojawie-
nie się Krzysztofa Daukszewicza, potyczki z karaoke mającym wspomagać Śpie-
wające Ogrody – to były główne przeboje sezonu 2004, który zakończyła pod-
chwycona przez Janusza Pietkiewicza moja idea Parady Dionizyjskiej zamienionej  
w Paradę Teatrów. 
Udało mi się namówić przedstawicieli wszystkich warszawskich teatrów, by przy 

współpracy Stołecznej Estrady, której szef biura teatrów, Janusz Pietkiewicz zlecił 
wynajęcie powozów, zjechali rankiem 25 września do Doliny Szwajcarskiej. Stąd 
Parada Teatralna ruszyła Alejami Ujazdowskimi, Nowym Światem i Świętokrzy-
ską, aż pod Pałac Kultury, gdzie przed głównym wejściem ustawił Pietkiewicz re-
klamowy namiot prezentujący dorobek wszystkich (włącznie z Ogródkową) scen 
warszawskich. Ostateczny kształt imprezy był wynikiem kompromisu mojej oso-
bistej kameralności i miejskiej aspiracji. Dość szaleńczej, przyznać trzeba, albo-
wiem nowożytny Muchanow, którym Lech Kaczyński uczynił Janusza Pietkiewi-
cza, jeśli już działa, to z rozmachem. Moja Parada dwa lata wcześniej kosztowała 
około 3 tys. zł, rok wcześniej około 10 tysięcy. Pietkiewicz rzucił na ten dzień… 
sumę równą budżetowi mojej całej letniej, trwającej sto dni imprezy. Około 600 
tys. zł kosztowało zaangażowanie gwiazd z trzydziestu warszawskich teatrów. Za-
robili wszyscy. Z wyłączeniem mnie jednego, gdyż gołym okiem było widać, że tak 
mi zależy, iż udane spotkanie starczy za całą zapłatę. Co by jednak nie powiedzieć, 
Dolina żyła jak przed wojnami. Od rannego wymarszu poprzez finały wszystkich 
letnich imprez przewinęło się przez jej murawę powyżej dwudziestu tysięcy osób. 
Sukces był pełen. Po sezonie zbierałem gratulacje. Pisałem sprawozdania, przy-

gotowywałem następny, marzyła mi się już zabudowa, gdy…
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Jednak licho nie spało. Jak pisałem, urzędnicy z burmistrzem Jarosławem  
Zielińskim na czele robili co w ich mocy, by uprzykrzyć mi życie. Zieliński naj-
bardziej bolał, że formalnie nie może skontrolować mojej instytucji. To bowiem, 
czego ten kresowy człowieczek pojąć nie był w stanie, to tego, że ja coś instytu-
cji bezinteresownie daję. Te moje namioty, krzesła, reflektory. Jako osoby wyzby-
te wszelkich społecznych instynktów, nawet chyba autentycznych ambicji przy-
wódczych, pisowscy aparatczycy gminni nie byli w stanie pojąć, co ja z tego mam, 
że coś oddaję.
Lata 2003−06 była to więc również ciągła przepychanka na burmistrzowskich 

stołkach. Czemu moja działalność również służyła tu za pretekst. Pod koniec 2004 
r. radni obalili burmistrza Zielińskiego, któremu przede wszystkim nie mogli wy-
baczyć, że po powstaniu wakatu w parlamencie nie przestał być warszawskim bur-
mistrzem, będąc suwalskim posłem. Nie ma co ukrywać, że mianowanie zarząd-
cą Warszawy człowieka, który nie odróżniał parków Powiśla od Łazienek, z logi-
ką mało miało wspólnego. Efekt jednak był taki, że burmistrza, który utrudniał 
mi życie, jak mógł (a mógł niewiele, skoro prezydent mnie wspierał), odwołano 
m.in. za to, że mi je... nie dość skutecznie utrudniał. Nie wytrzymałem. Próbowa-
łem nawet wdać się w rozgrywki gminne, wspierając kandydaturę Grażyny Ban-
dych, która miała objąć schedę po Zielińskim. Niestety jednak ta kompetentna  
i miła dziewczyna, polonistka, była szefowa Sejmiku i dyrektor generalny w mi-
nisterstwie kultury, dziś szefowa Archiwów Państwowych, nie wytrzymała napię-
cia i sporów z przeróżnymi cynicznymi radnymi w stylu panów Bittnera czy Bar-
telskiego i… dostała zawału. Miejsce Zielińskiego zajął Mariusz Błaszczak. Ja zaś 
zwróciłem się do radnych w te słowa:

„Szanowni Państwo Radni!
Pragnę wyrazić ubolewanie, że − jak wynika z uzasadnienia wniosku o odwo-

łanie pana burmistrza Jarosława Zielińskiego – sprawy kultury próbuje się wyko-
rzystać w politycznej grze klubów i frakcji Rady Dzielnicy Warszawa-Śródmieście.
Wśród zarzutów pod adresem pana burmistrza znalazł się bowiem passus, w któ-

rym stwierdza się, iż «Źle oceniany jest także nadzór nad DKŚ. Utracono wpływ 
na finansowanie domu kultury», albowiem… «Projektowana przez Zarząd Dziel-
nicy dotacja dla tej instytucji na rok 2005 została znacznie zwiększona przez Urząd 
m. st. Warszawy kosztem pozostałej działalności w zakresie kultury realizowanej 
przez Dzielnicę».
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1. Pragnę stwierdzić, że podpisujący się pod tym sformułowaniem radni zda-
ją się nie znać, czy raczej (uwzględniwszy ich staż w radzie) udawać, iż nie rozu-
mieją sposobu tworzenia Budżetu Miasta Stołecznego Warszawy i jego Załączni-
ka Dzielnicowego. Zwiększenie załącznika budżetowego Dzielnicy Śródmieście  
z przeznaczeniem dla Domu Kultury Śródmieście (już w roku 2004, i to z po-
parciem Zarządu Dzielnicy), o kwotę 507 000 PLN skutkuje nie tylko zwiększe-
niem budżetu dotacji dla Instytucji Kultury m. st. Warszawy w paragrafie 92109 
o taką samą kwotę, lecz także zwiększeniem subwencji wyrównawczej dla dzielnicy 
Warszawa Śródmieście, w części dotyczącej dochodów w dziale 758, rozdz. 75814  
o identyczną kwotę 507 000 PLN. Dokładna analiza porównawcza budżetu dziel-
nicy w rozdziałach 92105 i 92109 potwierdza, że zwiększenie budżetu DKŚ ani w 
roku 2004, ani w 2005, nie odbywa się ani kosztem wydatków bieżących Dziel-
nicy planowanych na rok 2004 na kwotę 656 000, a na rok 2005 na kwotę 670 
000, ani planu dotacji dzielnicowych wynoszących 300 000 PLN. Cały zaś budżet 
załącznika dzielnicowego w dziale 921 wzrośnie z 11 900 000 PLN w roku 2004 
do 14 171 407 PLN w roku 2005.
Muszę przyznać, że od 14 lat mojej pracy na rzecz samorządu Warszawy jesz-

cze nie spotkałem się z wystąpieniem, które obwiniałoby burmistrza o to, że  
dopuścił do zwiększenia budżetu dzielnicy!!!
2. Objąwszy równo rok temu dyrekcję domu kultury stwierdziłem, co wyka-

Mirosława Krajewska, 
Dorota Dobrowolska, 
Hanna Chojnacka
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zaliśmy Zarządowi oraz Komisji Kultury, że koszta stałe: to jest czynsze, płace  
i pochodne przeszło 20 osób (byłych pracowników urzędu na Nowogrodzkiej), 
które zostały w DKŚ zatrudnione, gdy Urzędowi Dzielnicy nakazana została w 
2001 redukcja etatów (o których utrzymanie walczą utworzone w dniu mego po-
wołania związki zawodowe), pochłaniały w starej wersji budżetu 85% budżetu 
domu kultury.
a. Nie więcej niż 10−15% budżetu DKŚ przeznaczone było na działalność 

stricte merytoryczną.
b. Stwierdziłem natomiast, że poczyniono niezwykle kosztowne i niedokończo-

ne inwestycje na działalność restauracyjną.
c. Odkryliśmy także malwersacje. W latach 2001–2003 wyprowadzono z DKŚ 

kwotę 280 000 PLN (dochodzenie prokuratorskie w tej sprawie zostało zakoń-
czone dwoma wyrokami skazującymi wobec b. księgowej z okresu poprzedzają-
cego czas mojej dyrekcji).
3. Dążąc do zaktywizowania merytorycznej działalności DKŚ, zachowałem 

wszystkie zajęcia dydaktyczne i oświatowe w klubach – starając się o podniesie-
nie ich jakości (np. konsultacji literackich udzielali pisarze tej miary co Agata Tu-
szyńska czy Tomasz Jastrun).
4. Poszerzałem oddziaływanie domu kultury poprzez rewitalizację Doliny Szwaj-

carskiej, w której w ciągu 4 miesięcy odbyło się przeszło 180 imprez, w których 
uczestniczyło przeszło 20 000 osób.

B. Michalska, 
A. Hanuszkiewicz, 
W. Olejarz
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a. Zostało ucywilizowane (pomyślane jako „dworcowa” restauracja z wartym 
120 tys. zł zapleczem kuchennym) foyer domu na Smolnej, w którym od września 
imprezy odbywają się codziennie, a także w niedziele i święta spotkania familijne.
5. Frekwencja w domu kultury wzrosła czterokrotnie łącznie z plenerami (tak 

zimowymi, jak letnimi), a przeszło trzykrotnie dzięki zintensyfikowaniu liczby im-
prez w samym domu na Smolnej.
6. Nie miejsce tu na przedstawianie raportu z działań DKŚ, na temat prac któ-

rego otrzymujecie Państwo garść materiałów. Jest jednak okazja, by wyraźnie po-
wiedzieć, że:
a. tym, co stworzyli dom na Smolnej, po to by odbywały się tam nienagłaśnia-

ne medialnie (oczywiście nieodpłatnie organizowane dla fundacji czy stowarzy-
szeń) intymne spotkania pani Jolanty Kwaśniewskiej czy marszałka Borowskiego 
z «elektoratem», trudno będzie wytłumaczyć, co ma Śródmiejski Dom na Smol-
nej i Miasto Warszawa z tego, że odwiedza go dziś tłumnie i płaci za to, ile może, 
publiczność złakniona występów charyzmatycznego artysty i pierwszej gwiazdy 
polskiego kabaretu Jana Pietrzaka z gwiazdami Kabaretu Pod Egidą;
b. tym zaś, którzy uważają, że dom kultury (działający w mieście, które dotuje 

trzy świetne teatry lalkowe) jest po to, by dać zarobić 300 PLN znajomemu – na-
wet przyzwoitemu – artyście, który może zdziałać tyle, co zdolniejszy ojciec czy 
matka we własnym domu, nie będę się też starał tłumaczyć, że lepiej (co potwier-
dza wzrastająca frekwencja na imprezach biletowanych) zrobić kosztowniejszą, za-
trudniającą 10 osób, imprezę łączącą elementy dziecięcego teatru, konkursu i edu-
kacji, do której naturalnie także dopłaci się tyle, na ile dotacja pozwala.
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7. Mogę jednak Państwa Radnych zapewnić, że zdecydowanie nie można panu 
burmistrzowi Jarosławowi Zielińskiemu zarzucić braku zainteresowania naszą in-
stytucją oraz (w szczególności po uzyskaniu przeze mnie zwiększenia budżetu domu 
kultury) woli kontrolowania jej w stopniu przynajmniej takim, w jakim umożli-
wiają to obowiązujące statuty i umocowania prawne.
8. W tej sytuacji zgodnie z przyjętą pragmatyką osobiście wystąpiłem we wrze-

śniu 2004 i uzyskałem akceptację z-cy prezydenta miasta na zlecenie Biuru Kon-
troli Wewnętrznej i Audytu Urzędu Miasta – kontroli finansowej DKŚ w latach 
2001−2004 oraz kontroli realizacji zadań przynajmniej w okresie mojego zarzą-
dzania tą instytucją.
Z wyrazami poważania
Dyrektor Domu Kultury Śródmieście
dr Andrzej Tadeusz Kijowski”.

Ja im tak, a ci karykaturalni radni mi na to w największym skrócie, że Zarząd 
zaproponował zmniejszenie dotacji dla Domu Kultury Śródmieście do kwoty  
2 300 tys. zł (Uchwała Nr 1369/2004 z 30 sierpnia 2004 r.). W projekcie załącz-
nika dzielnicowego na 2005 rok przygotowanym przez Skarbnika m. st. Warsza-
wy kwota ta została jednak zwiększona do kwoty 2 733 967 zł. Burmistrz podkre-
ślił, że Wydział Kultury na bieżąco monitoruje działalność Domu Kultury Śródmie-
ście i jest w tym zakresie w stałym kontakcie z Biurem Kultury m. st. Warszawy.
To działo się w grudniu 2004. Krótko mówiąc: pieniądze od Kaczyńskiego 

strasznie bolały. On je jednak dał. I mnie i teatrom, dla których występ w Doli-
nie był w istocie nadprogramową dotacją. Nigdy warszawska kultura nie miała 
się tak dobrze jak w czasach, gdy pieniądze na nie przyznawali Lech Kaczyński  
i jego zastępca Andrzej Urbański. Prace nad Doliną Szwajcarską ruszyły z miejsca. 
Marzyła mi się już decyzja o zabudowie. Stałe Centrum w Dolinie zrealizowane  
siłami Domu Kultury Śródmieście, gdy marcowym rankiem 2005 r. zadzwonił do 
mnie Andrzej Urbański, zwracając się w te słowa:
− Andrzejku, co ja takiego złego zrobiłem, by wyrywał mnie ze snu kan-

dydat na prezydenta kraju pytając, czemu ten mój Kijowski w środku zimy  
w Dolinie rozrabia...?
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LECH KACZYŃSKI
i warszawska „klasa średnia’

Tak naprawdę to Lecha Kaczyńskiego obudzono. Przyzna mi się do tego za rok, 
gdy gratulując mi zbudowania Ogrodów Frascati, zacznie od słów: „Bardzo panu 
gratuluję. Udało się! Dolina Szwajcarska to nie było jednak najlepsze miejsce, ale 
tu zrobił pan wspaniałą robotę”. 
Dziękując zapytałem, czemu jednak wygoniono mnie z tej kameralnej Doli-

ny. „Zbyt wielu osobom to przeszkadzało” – usłyszałem w odpowiedzi.
Przecież nie można walczyć ze wszystkimi. Nie dowiem się, kto ustalił telefon 

na Czerwonego Krzyża. Na pewno ktoś z tych lub zastępczych osób, które jeszcze 
w 1998 r. składały protest na ręce prezydenta Święcickiego. Pisano w tym liście: 
„Formuła imprezy p. Kijowskiego ma charakter jarmarczny i nie pasuje do dziel-
nicy, w której znajduje się Dolina Szwajcarska. Nadaje się do ludowych festynów 
na Bielanach i mało wykorzystanej Agrykoli. Tu jest dysonansem. Powoływanie 
się na przykład Tivoli w Kopenhadze jest nonsensem. Tivoli jest wielohektarowym 
parkiem rozrywki, poszczególne pawilony są znacznie oddalone zarówno od sie-
bie, jak i od ulicy. Dolina Szwajcarska ma 0,8 ha. Należy przypomnieć, że w do-
mach przy ul. Chopina i al. Róż 90% mieszkań jest wykupionych przez obecną 
klasę średnią. […]. Doniesienia prasowe o gospodarowaniu terenami publiczny-
mi budzą nasz niepokój. Kto wyraził zgodę, aby p. Kijowski traktował publiczny 
ogród jako swoje prywatne źródło dochodów”1.
Pod tekstem tym podpisali się wśród ledwie sześćdziesięciu (ale jakich!) miesz-

kańców, m.in. Ewa i Jan Kostrzewscy (Kostrzewski to były minister zdrowia  
w czasach gierkowskich), Anna i Jan Kreczmarowie (to spokrewniona z wystę-
pującym w Dolinie Krzysiem Daukszewiczem rodzina byłego rektora szkoły te-
atralnej Jana, jego brata teatrologa Jerzego i Adama – też nieżyjącego już saty-
ryka,  występującego niegdyś w kabarecie Jana Pietrzaka). Także pani Jadwiga  
1  Zobacz na: http://www.kijowski.pl/protest.pdf
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Borejsza z rodziny twórcy SW „Czytelnik” oraz Włodzimierz Sokorski (były mini-
ster kultury i szef Radiokomitetu), który złożył tu chyba jeden z ostatnich w życiu 
własnoręcznych podpisów. Była też Małgorzata Spychalska, scenografka, z którą 
drogi nasze skrzyżowały się na krótko, gdy córka skomunizowanego marszałka 
i eksżona kulomiota Władysława Komara chciała zawłaszczyć włoską telewizję.
Wszyscy wraz z mieszkająca tamże Niną Andrycz − znaną aktorką i wielolet-

nią żoną premiera Józefa Cyrankiewicz, której jednakowoż nie zaprosiłem wbrew 
namowom do Ogródka, by swoim zwyczajem przędła opowieść o Józefie Stali-
nie, uroczym mężczyźnie, jak zwykła mawiać – chronili swój parczek przed na-
jazdem inteligenckiej „hołoty”, zwanej przeze mnie „klasą średnią”. Nie udało im 
się wprawdzie podważyć w Kolegium Odwoławczym decyzji o warunkach zabu-
dowy. Jednak inwestorów skutecznie ode mnie odganiano. Teraz, gdy już zrezy-
gnowałem z „prywaty”, zrozumiałem, że sam nie poradzę, wspólników nie było, 
a chciałem inwestorem uczynić Miasto – znaleźli przełożenie i na to. Moi przyja-
ciele z Janem Pietrzakiem, Marcinem Wolskim, Małgosią Bocheńską na czele pró-
bowali kontratakować. Dziękczynny „Adres”2 do prezydenta Kaczyńskiego pod-
pisało (już po zakończeniu imprezy) kilkaset osób. Nic to jednak nie dało. Gdyż 
marcowy protest był kompletnie wyssany z palca, jednak skuteczny. Na próżno 
pisałem oficjalnie do Urbańskiego: „W związku z Pańską wczorajszą interwen-
cją dotyczącą nieformalnego stawiania estrady w Dolinie Szwajcarskiej uprzejmie 
wyjaśniam, że osobiście sprawdziłem, iż nic takiego ani ze strony Domu Kultury 
Śródmieście (opiekującego się już od roku tym terenem), ani z żadnej innej stro-
ny miejsca nie miało.
2  Zobacz na: http://www.kijowski.pl/adres.pdf

Dolina Szwajcarska 
i aleja Róż 8−10
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Mamy więc do czynienia z celowym  
i na dodatek kłamliwym szerzeniem plo-
tek ze strony kilkunastu osób. (Owszem 
wpływowych i zasiedziałych w swych no-
menklaturowych przydziałowych miesz-
kaniach z alei Róż). Jaka jest proporcja 
zadowolonych i niezadowolonych z dzia-
łalności, którą od lat próbuję prowadzić 
w Dolinie Szwajcarskiej, pokaże choćby 
stosunek kilku protestów mieszkańców, 
których pretensje już dawno odrzuciło w 
II Instancji Kolegium Odwoławcze kon-
statując, że mieszkańcy okolicznych po-
sesji jako nie sąsiadujących bezpośrednio  
z Działką Parkowa nie wykazują ty-
tułu prawnego do oprotestowywania planów zagospodarowania tego terenu, do 
znanych Panu, adresowanych do Prezydenta Kaczyńskiego podziękowań i opinii  
setek oraz tysięcy warszawskich inteligentów i młodzieży. (Frekwencja w Dolinie 
zeszłego lata sięgnęła 20 tys. osób).
Jak Panu wiadomo, akcje, jakie prowadzimy w Dolinie Szwajcarskiej, adreso-

wane są właśnie do tej części warszawiaków, która winna być naturalnym zaple-
czem wyborczym Prawa i Sprawiedliwości: ludzi nie bardzo bogatych, lecz ma-
jących wysokie potrzeby kulturalne, ludzi nie ulegających snobizmom elit z Kra-
kowskiego Przedmieścia, lecz również nie odnajdujących się na ulicznych festy-
nach. To pokolenie 40−60-latków, tak wspaniale w tym roku opisane w interne-
cie przez młodzież redagującą stronę internetową «Wstęp wolny».

«We wtorek (4 sierpnia) znowu wybraliśmy się z Piotrem do Dolinki Szwajcarskiej.  
Zapowiedziano występ bardów. Wieczór spędzony w tym miejscu zawsze jest ciekawy i pełen 
pozytywnych wrażeń. Bo jest tam kulturalnie, publiczność jest specyficzna, miejsc nie braku-
je. Mówiąc specyficzna publiczność, mam na myśli średnią wieku – otóż oscyluje ona wokół  
40 lat! My z Piotrem należymy do tych młodszych widzów. Patrząc na piękne, mądre twa-
rze siedzących obok widzów, aż chce się westchnąć z zachwytu. To nieprawda, że ludzie 
dojrzali są tak zmęczeni życiem, że nie chce im się nic oprócz świętego spokoju i telewizora  

Prezydent 
Lech Kaczyński 
na Scenie Ogrodów
Frascatii,
wrzesień 2005
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z dobrym teleturniejem». Panie Prezydencie! Ja bym tego tekstu nie wymyślił – to autentyczna  
recenzja młodzieży, podobnie jak i Pan zdumionej, ile i jakich  ludzi schodzi się do tego miejsca.

Andrzeju! (zwracałem się już wprost do Urbańskiego).  Nie chodzi tu już o moją 
donkiszoterię. Tej chwilami wstydzę się sam przed sobą. Jak Ci wiadomo, jednym 
z głównych powodów objęcia przeze mnie urzędniczej posady w Śródmieściu jest 
wola zrealizowania idei, która dobrze zrobi Miastu i powinna przysporzyć chwa-
ły naszej formacji politycznej. Nb. wiesz znakomicie, że formacje komunistycz-
ne mają ogromne wyczucie dla tej sprawy. Wokół Doliny krążył nawet minister  
Kalisz, i jeśli dawno już Dolina nie została opanowana przez tych ludzi, to  
dlatego może, że zbyt mocno związałem ją z Samorządem, a trochę i z własną, 
trudną do przeczerwieniania osobą.
Obecny atak na moją siedmioletnią pracę, na odtworzone już częściowo miejsce 

i nawyk kulturalny traktuję jako element w sumie pozytywny. Wierzę bowiem, że 
sprowokuje nas on do szybkiego i fachowego poradzenia sobie z przeciwnościami.
Obecnie sytuacja jest taka, że uzyskał Dom Kultury trzyletnią pozytywną opi-

nię Wydziału Estetyki, dotyczącą naszych planów, również Konserwator Zabyt-
ków działania nasze popiera w całej rozciągłości. W porozumieniu z Burmistrzem 
Śródmieścia wystąpiłem (przesyłając Panu Prezydentowi te teksty do wiadomości) 
do Delegatury o 120-dniowe użyczenie tego terenu w roku obecnym, w okresie 
od czerwca do września. Ustaliliśmy z Panią Dyrektor Naimską, że dążyć będę do 
osadzania w Dolinie jedynie najbardziej kameralnych, pasujących do tego miej-
sca imprez, rezerwując sobie jednocześnie odwód dla akcji bardziej masowych na 
terenie Ogrodów Frascati. Tak chciałbym nazywać teren Estakady za gmachem 

Prezydent 
Lech Kaczyński i ATK 
w Centrum Praswoym 
„Smolna”, 
luty 2005
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IMCY, opadający tarasami w stronę Powiśla, zwany niegdyś Parkiem Kultury czy 
Parkiem Rydza-Śmigłego.
Zwróciłem się jednocześnie osobnym pismem do Architekta Warszawy o po-

moc w opracowaniu wariantów zagospodarowania terenu Doliny Szwajcarskiej, 
niezbędnych do wydania warunków  zabudowy w sytuacji, gdy nie ma w mieście 
planu miejscowego.
Panie Prezydencie, i oto jesteśmy w punkcie − jak sądzę − strategicznym 

dla Warszawy. Słyszę deklarację Ministra Waldemara Dąbrowskiego o odtwarza-
niu wraz z Urzędem Miasta centrum Warszawy wokół Pałacu Kultury. Z dru-
giej jednak strony obserwuję  ataki obozu prezydenta Kwaśniewskiego na wła-
sność Osi Saskiej. Słyszę o planie rewitalizacji Traktu Królewskiego. O zamykaniu  
Nowego Światu. Ale są to często tylko hasła i słowa, puste środki, za którymi nie 
idzie treść kulturalna.
Ja taką treść proponuję – dla całej osi Warszawy, od Nowego Światu, poprzez 

Ogrody Brühla, Frascati, aż po Dolinę Szwajcarską. Idea odtworzenia Doliny Szwaj-
carskiej powinna się stać jej ważnym elementem, ale nie jest naturalnie osią tego 
planu. Po to, by działania w Dolinie nikomu nie przeszkadzały, potrzebne jest wy-
budowanie kilku altan, pagód, może odtworzenie muszli. To nakład duży jak na 
budżet domu kultury. W porywach sięgający 2 mln złotych, ale przecież groszo-
wy w skali dużych imprez miejskich, jakie wiem, że planuje Pan dla Warszawy!!!
Dlatego wnoszę o pilne powołanie pod Pana osobistym Patronatem Biura Or-

ganizacyjnego Plenerów Warszawskich.  Najlepiej przy Domu Kultury Śródmie-
ście. Służę tu całym moim doświadczeniem i uporem we współpracy z Architek-
tem Warszawy, Dyrektorem Biura Promocji, Biura Kultury, organizatorami nad-
chodzącego Festiwalu Kultur, jaki planuje Pan jesienią. Dolina Szwajcarska i inne 
elementy przestrzenne kulturalnego centrum Warszawy  powinny zostać rewita-
lizowane szybko i fachowo, bo istotnie tymczasowość, z jaką borykam się na tym 
terenie już od siedmiu lat, to młyn na wodę wszystkich malkontentów, którzy wy-
korzystując najprzeróżniejsze dojścia, starają się utrudniać nam pozostawianie wi-
docznych i skutecznych śladów w przestrzeni kulturalnej miasta.

W załączeniu:
1. Spis Aktualnych zgód i pozwoleń na realizację Teatrów Ogródkowych  

w Dolinie Szwajcarskiej.



246     Andrzej Tadeusz Kijowski TEATR TO MIEJSCE SPOTKANIA

OPIS OBYCZAJÓW W XV – LECIU MIĘDZYSOJUSZNICZYM

2. Dokumentacja historyczna decyzji o warunkach zabudowy Doliny Szwaj-
carskiej (1997−2001)”.
− pustka ... i tak trzymać!
Tyle. I zasadniczo – grochem o ścianę.
Zasadniczo. Bo wprawdzie nikt mnie nie słuchał. Wprawdzie nikt mych pism 

nie czytał, to jednak, co mi kiedyś uświadomił Urbański, należałem do tych, któ-
rzy mieli wstęp do jego gabinetu. Tak, to było jedno z jego szczerszych wyznań sa-
trapy. „Bo widzisz − wyznał mi w amoku szczerości – ludzie dzielą się na tych, któ-
rzy bezskutecznie starają się tu dostać, takich, których przyjmuje się raz: z grzeczności czy 
z próżności, i wreszcie tych, co załatwiają, bo tak jak ty (to znaczy ATK) mają w miarę 
prosty wstęp do tego gabinetu.”
Nie nadużywałem tej mojej mocy, ale tylko dzięki temu udało mi się wbrew 

oporowi radnych i urzędników zdobyć dużo większe, niewyobrażalne dotąd dla 
mnie środki, i dzięki temu przenieść w końcu całą imprezę na Frascati.

Koniec tomu trzeciego
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Daukszewicz Krzysztof   220, 232, 235, 242
Dąbrowska Ewa   40-41, 43
Dąbrowski Waldemar   63, 216, 245
Dąbrowski Wojciech   40-41,43-44
Dehnel Elżbieta   45
Dejmek Kazimierz   65-66, 70, 73
Dekert Jan  22, 25, 136, 176, 179
Derfel Jerzy   159, 185, 188-189, 205, 221
Deszkiewicz Małgorzata   120
Diderot Denis   11
Disney Walter   183
Dłużewski Paweł   228
Dobosz Marta   42
Dobroński   167
Dobrowolska Dorota   237
Domanus Ewa   88, 101
Domańska Małgorzata   82, 88, 125
Domański Maciej   193, 195
Domarackas Linas   109
Dostojewski Fiodor   155-156
Dudek-Klimiuk Joanna   98, 105
Durko Janusz   18, 21, 25, 
Dworakowska J.   98
Dworakowski Konrad   121
Dykiel Bożena   67
Dymszówna Anita   68
Dziechcińscy   95
Dzieduszycki Wojciech   47, 53
Dziekoński Olgierd   103
Dzierzgowska Irena   56
Dziuk Andrzej   4	

E
	
Eichlerówna Irena  39
Ekiert Jan  20, 113, 125

Englert Jan  21, 24
Englert Maciej  183
Esmanowski Ignacy Leon  95
	
F
	
Faber Tadeusz  24
Fedorowicz Jerzy   223
Fedorowicz Jacek  112
Fełenczak Włodzimierz   41, 209
Ferlak Maciej  113
Fiałkowska Jolanta  220
Fik Marta   73, 171
Filler Witold   231
Flaszen Ludwik   4
Fogler Piotr   20, 114, 128, 130, 131, 142, 164
Foniok Dagmara   60, 62
Fox Józef   94
Frankowska Anna   22
Fraszyńska Jolanta   22, 53, 54, 62
Frenkiel Mieczysław   51
Frenkiel Włodzimierz   130
Fusek Wojciech   82
	
G
	
Gajda Mieczysław   175
Galewski Józef   51, 52, 53, 62, 81, 102, 127
Gałązka Ewa   19
Garczyński Stefan   69
Gardowska Magdalena   22
Gąsiorowska Helena   195
Gąsiorowski Krzysztof   102, 195
Gąsiorowski Wacław   99, 102
Gelman Aleksander   59
Gessler Magdalena   25, 26, 130
Gielecki Maciej   102
Giertych Maciej   74
Gintrowski Przemysław   187
Głębocki Wiesław   98
Goldoni Carlo   3, 203
Goldzamt Edmund   74
Gombrowicz Witold   69, 112, 216, 234
Gostkowski Juliusz   19
Goszczyńska Monika    126
Górka Stanisław   30, 41, 42, 60
Grabowski Juliusz   64
Grauso Nicola   24, 29, 117, 169
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Gray John   159
Greco Juliette   233
Griszanina-Szawarinska Tatiana   151, 156
Grocholski   27
Grohman Jerzy   87
Gromnicki Jan   90
Gronkiewicz-Waltz Hanna   56, 118, 225
Grosser Urszula   114
Grotowski Aleksander   228
Grotowski Jerzy   5, 12, 112
Guzowski Grzegorz   214
	
H
	
Hagmajer Andrzej   91
Hagmajer Katarzyna   195
Hankiewicz Tadeusz   30, 60, 62, 64, 222
Hanuszkiewicz Adam   21, 22, 66, 67, 68, 69, 70, 
71, 73, 74, 76, 126, 166, 167, 168, 169, 171, 238
Hartwig Julia   168, 169
Has Wojciech Jerzy   39
Hemar Marian   41, 159, 183
Herbert Zbigniew   168, 205
Herman Andrzej   127
Hintz Zygmunt   63
Holc Roman   41, 124, 187, 188
Holland Agnieszka   59, 223
Holoubek Gustaw  65
Hołdys Zbigniew  56
Hugon od św. Wiktora   15
Hübner Zygmunt   63, 68
		
I
	
Idziński Marcin    187
Igiel    96
Ignaczak-Bandych Grażyna   236
Ipnarski Edward (Mundek)   216, 218, 234

J

Jabłoński Henryk   170
Jachimek Tomasz   121, 168
Jachowicz Stanisław   78
Jacoszek Michał   22
Jagielski Mieczysław   75
Jakubowska Maja	  114
Jakubowski Andrzej 	 114

Jałoszyński Aleksander 	95-96
Jan Paweł II (Wojtyła Karol)   66, 187
Janda Krystyna   48, 68, 161-163
Janke Igor   64
Janowska Ewa   26
Jarosinski Paweł  (Pawka)   23
Jaruzelski Wojciech   74
Jaskuła Grzegorz   4
Jastrun Tomasz   238
Jastrzębski Bohdan   91, 103, 
Jedlińska Anna   54, 145
Józefowicz Janusz   78
Juchniewicz Elżbieta   144-145
Juchniewicz Jacek   144-145 161
Jungowska Edyta   40, 117, 171, 173, 188-189
Jurkowska Małgorzata  44

K

Kaczkowska Beata   178
Kaczkowski Włodzimierz   211
Kaczmarski Jacek   187, 215, 233
Kaczyński Jarosław   76, 169-170
Kaczyński Lech   27, 28, 76. 138, 169, 192, 210-
212, 215, 222, 224, 229, 235, 240-244
Kalinowski Grzegorz   27
Kalisz Ryszard   147-149, 244
Kalus Bogdan   113
Kamiński Emilian   159-160, 163
Kant Immanuel   9
Kantor Tadeusz   5, 78
Karol Wielki   194
Karpińska Ewa   202
Key Alexander   183 
Kękuś Anna   225
Kępczyński Wojciech   54, 61-62
Kieniewicz Stefan   98
Kieszkiewicz Janusz   35 
Kijowska Emilia   115, 140, 142
Kijowska Kamila   115, 140
Kijowski Andrzej (Senior)   17, 39, 43, 57, 59, 62, 
64, 73, 74, 78, 84, 103-105, 129, 167-169, 214, 
231
Kijowski Andrzej Tadeusz   1, 30, 44, 57, 93, 108, 
136, 147, 163-164,  179, 224, 240-241, 
Kijowski Janusz   63, 193
Kilian   Adam 107, 113, 122,126-128, 165, 168
Kilian Jarosław   54, 126
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Kiliński Jacek   18-19, 21, 26-27, 29, 52, 135, 138, 
189 
Kirchner Hanna   17
Klawe Stanisław   215, 220, 227, 235
Kleczewska Maja   54, 59
Kleyff Jacek   82,88
Kluk-Drozdowska Irena  140
Kmita Rafał   22, 83
Kobus Ewa   55
Koenig Jerzy   63-64, 192
Kotlarczyk Teresa   23
Kolberger Krzysztof   68
Kołaczkowski Marcin   113
Komar Michał   23
Komar Władysław   242
Komar-Morawska Agnieszka   242
Komorowska Maja  170
Konarowski Mirosław   53, 56, 59, 
Konic Paweł   5, 21, 31, 35, 64, 142,  187, 	
Konopka Łucja   206 	
Kopciński Jacek   116	
Kostrzewska Ewa   241	
Kostrzewski Jan Karol   241  	
Kowalczyk A.   126	
Kowalska Anna   19 	
Kowalski Andrzej   99 	
Kozubowska Małgorzata   126	
Koźluk Tadeusz   40  	
Koźmińska Irena   205, 214	
Kożuchowski   96  	
Krajewska Mirosława   237 	
Kranodębska Danuta   231
Kreczmar Anna   241	
Kreczmar Adam   241 
Kreczmar Jan   241 	
Kreczmar Jerzy   241
Kreid Halina   205
Kret Jarosław   23 
Kretówna Renata   228, 
Kręglicka Aneta   77 
Królikiewicz Piotr   20, 128, 129, 130, 131, 
Krygier Waldemar   187 
Ksenofont   15
Kucówna Zofia   68, 70, 73, 74, 107, 113, 117, 
139,  144, 165, 166, 167, 168, 169, 170
Kudelski Robert   114 
Kufko Władysław   82 
Kuhn   95

Kulik Katarzyna   113 
Kuncewicz Henryk   75
Kuncewicz Wiktor   75
Kuncewicz  (ojciec Henryka i Wiktora)   75
Kunicka Halina  189 
Kuroń Jacek   76, 148
Kurylewicz Andrzej   66, 68, 74 
Kus Andrzej   46
Kuziński Konstanty   96, 
Kwaśniewska Jolanta   205, 239
Kwaśniewski Aleksander   74, 148, 157, 169, 170, 
245, 
Kwaśniewski   52
Kwiatkowski Marek   104
Kwiatkowski Robert   89
Kwietowicz M.   126
	
L
	
Lande  Dawid   96
Langenfeld Feliks   191
Lasocka Barbara   19, 24
Lasota Irena   192 
Latkowski Jan   29 	
Lenart Sebastian   25, 26,  135, 136, 189, 197, 218
Lepper Andrzej   22, 174
Lessing Gotthold Ephraim   10, 11, 59
Leszczyński Bolesław   51
Leśniewski Janusz   22, 218, 219, 228
Lewandowski Leopold   95
Lewandowski Stanisław   97
Lis Artur   199, 200
Lisicka Beata  111
		
Ł
	
Łapiński Zbigniew   187
Łobaczow Viktor   151, 152
Łomnicki Tadeusz   187
Łukianow   98 
Łyszczyńska Maria  44, 212
		
M
	
Machnicki Wojciech   60, 159, 175, 178, 181, 182, 
183, 184, 186, 201, 42
Machnowski Andrzej   23 
Machulska Halina   44, 107
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Nekanda-Trepka Ewa   98
Niemirski Andrzej   188, 198
Norwid Cyprian Kamil   69
Nowak Grażyna   60
Nowak Maciej   19, 221
Nowicki Paweł   4
Nowosielski Wojciech   98
Nowosilcow Nikołaj   224
	
O
	
Ochodlo André   84
Odrowąż-Pieniążek Janusz   25
Okudżawa Bułat   152
Okupska Elżbieta   62, 113
Olbrychski Daniel   68
Olejarz Witold   125, 238
Olszówka Edyta   22, 24, 47, 62
Opania Marian   124
Orłoś Maciej   188
Orłowska Anna   168
Osiecka Agnieszka   215
Osowski Jarosław   98 
	
P
	
Pacocha Jacek   30, 54 
Paderewski Ignacy Jan   95
Pakulnis Maria   115 
Palla Angelo   23
Parmenides z Elei   205
Paszko Krzysztof   140
Paszyński Włodzimierz   56
Pafka  zob. Jarosinski Paweł   23
Pawlak Waldemar   26, 87 
Pawluśkiewicz Jan Kanty   60
Pawłowski Roman   164
Penderecki Krzysztof   112
Perchuć Marcin   121
Petersburski Jerzy   47
Pieczykolan Izabela    189, 212
Piekut Marek   64
Pietkiewicz Barbara   37
Pietkiewicz Janusz   224, 235, 
Pietrzak Jan   220, 228, 232, 234, 235, 239, 241, 
242 
Piętak  (żona Stanisława Piętaka)   25
Piłatowska Irena   215

Machulski Jan   44, 117, 159
Madejski Tomasz   79
Majcherek Janusz   64
Majchrzak Zbigniew    140 
Majerczak-Stanisławiak Lidia   114 
Makowski Ryszard   220, 228
Malajkat Wojciech   22, 30, 35, 85, 117
Malina Judith   12
Małysz Adam   115
Mamcarz Tomasz   19 
Marczewski Andrzej Maria   202
Markiewicz Tomasz   98
Marszałek Krzysztof   117, 120, 134, 135, 136, 
159, 165, 185, 189, 197
Mazowiecki Tadeusz   21, 74, 76
Melman Yossi   195
Meyerhold Wsiewołod   63
Michalska Bogusława   238
Michał Anioł (wł. Buonarotti Michelangelo)   28
Michnik Adam   43, 44, 76, 87, 90
Mickiewicz Adam   39, 70,  76, 77, 158
Miecugow Grzegorz   187
Międzyrzecki Artur   43, 168
Miętus Tadeusz   130, 185
Mikołajska Halina   170
Miller Leszek   56
Miłobędzka Krystyna   114
Miłosz Czesław   154, 187
Miquel Jean-Pierre   4
Miśkiewicz Grażyna   161
Młynarski Wojciech   4, 152, 189, 205, 212, 215 
Mnouchkine Ariane   55
Mobutu Joseph-Désiré   207
Modrzejewska Helena   86, 163
Modzelewski IMIĘ (tapicer)   167
Morozowicz Henryk   52
Morozowicz Rufin   52
Mórawski Karol   98
Muchanow Siergiej   86, 235
	
N
	
Naimska Małgorzata   191, 192, 193, 194, 214 
Naimski Piotr   192
Nalewajk Żaneta   215
Nardelli Andrzej   66, 67, 68, 73, 74
Naruszewicz Dorota   121
Neinert Mirosław   113
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Piontek Danuta   114
Plutecki Radosław   185
Płonczyński Andrzej   140
Płuciennik Tomasz   19
Pollack Sydney   131
Polniak Maciej   122, 139
Poniedzielski Andrzej   220
Poświatowska Halina   168
Potocki Jan   55 
Prażmówna Maria   105, 106, 234
Prus Bolesław (wł. Aleksander Głowacki)   47
Prus Maciej   31, 64
Prymaka Aneta   178
Przyborowski Walery   105
Przybylski Czesław   96, 97
Pszczoła   28, 59
Pustoła-Kozłowska Ewa   98
Puzyna Konstanty   73
Pyka Tadeusz   75
		
Q
	
Quinn Anthony		  65
	
R
	
Raczkowski Jan   61, 84
Radomiński Andrzej   135, 142, 144, 145
Radzymiński Marcin   139
Rakowski Mieczysław   73, 74 
Rasiński Marek   33, 35, 89, 90, 100, 101, 102, 
114, 125, 166, 
Rau Krzysztof   53, 54, 60
Redliński Edward   113
Rembiszewski Maciej   29
Retmaniak Anna   188, 204, 221
Rodzeń Jan   25
Rokita Jan   24, 26
Romaszewska Irena Zofia   192
Rosiewicz Andrzej   220
Ross Tadeusz   220
Rottenberg Anda   104
Rottermund Andrzej   104
Rousseau Jean-Jacques   11, 12, 143
Rutkiewicz Jan   20 , 21, 27, 29, 38, 114 
Rutkowska Wanda   119  
Rutkowski Rafał   23, 121
Rychcik Andrzej   35, 41

Ryl-Górska Elżbieta   105, 168, 216, 231, 233, 234
Rymarz Zbigniew   42, 60, 139, 140, 159, 175, 
176, 177, 179, 180
Rymkiewicz Jarosław Marek   167, 168
Rysiówna Zofia   167
Rywin Lew   120
Rzepczak Urszula   56, 88
Rzepkowski Mateusz   44, 212
Rzymyszkiewicz Piotr   225

S
	
Sabara Rafał   171, 190
Sachs Karol   99,104
Sajnuk Adam   113
Salomonsky   96
Sarapata Maciej   84, 138
Sarbiewski Maciej Kazimierz   9
Schaeffer Bogusław   53, 202
Schechner Richard   12
Schiller Leon   7, 9, 63
Seweryn Andrzej   83, 88
Sieradzki Jacek   4, 5, 21, 30, 35, 54, 59, 61, 64, 
86, 118, 131 
Sikorski Dariusz   198, 220, 222
Sikorski Radosław   157
Sito Jerzy Stanisław   167
Sivert Tadeusz   98
Skupiński Jakub   114
Słonimski Antoni   43, 47
Słowacki Juliusz   116 
Smolka Iwona   20
Sobocki Marcin   21
Sobolewska   234
Sobolewski Tadeusz   164
Sokorski Włodzimierz   242
Solorz-Żak Zygmunt   27
Solski Ludwik   51
Soros George   43
Sosnowski Paweł   209
Spokorny Maurycy   96, 97
Spychalska Małgorzata   242
Stachura Edward   215
Stalin Józef   242
Stanek Teresa   33, 101, 124
Staniewscy   47, 97
Stanisławiak Grzegorz   30, 60, 113, 114, 190, 222
Stanisławski Konstanty   152



254     INDEKS

OPIS OBYCZAJÓW W XV –LECIU MIĘDZYSOJUSZNICZYM

Stańczyk Waldemar   130, 138
Starewicz Emil   109
Stendhal (wł. Marie-Henri Beyle)   56
Stępiński Zygmunt   98
Straszewska Maria   20
Straus Oscar   233
Strauss Edward   95, 99
Strauss Jan   95, 99
Strehler Giorgio   3
Stryszowska Grażyna   44
Strzelecki Andrzej   61, 84, 225 
Sułek Marek   82, 83
Swinarski Konrad   3
Sygietyński Władysław   95
Synowiec Katarzyna   185, 189, 212
Szapołowska Grażyna   68
Szarzyński Mikołaj Sęp   124
Szawarinski Siergiej   151, 154, 157, 158, 164, 203
Szczepkowski Andrzej   62
Szekspir William (Shakespeare William)   158
Szenic Stanisław   95
Szmit-Zawierucha Danuta   98
Szpakowska Małgorzata   4
Sztarbowski Paweł   33
Sztark   95
Sztwiertnia Jerzy   215
Szwed Tomasz   215
Szyfman Arnold   7, 63
Szymański Witold   119, 138
	
Ś
	
Śleszyńska ? Gertruda Emilia z Jakubowskich   94
Śleszyński Stanisław   94, 95, 98, 105, 107 
Ślizowska Margita   215, 229
Ślusarska Magdalena   214
Święcicki Marcin   102, 241
Świerzawski Olgierd   121 
Świtaj Monika   60, 159, 175, 188, 217 
	
T
	
Tarkowski Michał   82
Tejchma Józef   170
Tejrezjasz   206
Terlecki Marian   87
Thorvaldsen Bertel   78
Tomaszewski Andrzej   102

Tomaszewski Janusz   107
Tondera Robert   171
Trapszo Marceli   49, 51, 52, 97, 
Tuszyńska Agata   168, 238
Tylman Janusz   140
	
U
	
Umer Magdalena   225
Urbański Andrzej   4, 17, 27, 125, 131, 145, 148, 
151, 191, 192, 197, 205, 210, 212, 214, 218, 225, 
229, 240, 242, 244, 246
	
V
	
Verdiani   29
Vogelfanger Henryk (ps. Tońcio)  183 
	
W
	
Wachowiak Maria   65
Wachtangow Jewgienij   63
Wajda Andrzej   23, 59, 64, 224 
Wajda Kazimierz (ps. Szczepcio)   183
Wakuliński Krzysztof   115
Walewski Stanisław   108
Walkiewicz Wojciech   23
Walny Adam   190
Walter Mariusz   27, 29 
Wałęsa Lech   26, 166
Wanat Andrzej   64
Warmiński Janusz   68
Warszawski Piotr   113
Waszkiel Marek   205
Waśniewski    96
Wedel Karolina z Wiśniowskich   95
Weiss Janusz   82
Wernio Julia   4, 47, 54, 60
Węgrzyn Józef   120
Wielowieyska Dominika   64
Wiepriew Mikołaj   222
Wieromiejczyk Dariusz   19
Wierzbicki Maciej   121
Wierzbicki Piotr   19, 87
Wilczyński Marek   114
Wildstein Bronisław   19, 104, 126, 216
Winnicki Artur   95
Włodkowski A.   95, 96
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Wodziński Paweł   171
Wojakowski IMIĘ   96
Wojciechowski Krzysztof   27  
Wojtaszek Edward   54, 55, 57
Wojtaszek Emil   55
Wojtyła Karol   187
Wojtyszko Maciej   22, 35, 85, 107, 120, 134, 165
Wolniak Olga   62, 88
Wolski Marcin   242
Wolski   18, 78, 137 
Wolszczan Aleksander   45, 46
Wołek Tomasz   4
Wołowski    52
Wójcik Janusz   54, 145
Wóycicki Kazimierz   4 
Wrocławski Bronisław   22,  47,  52,  53,  117 
Wróblewska Agnieszka   44
Wróblewski Mirosław (Wróbel)   19, 26, 27, 138, 139
Wyganowski Stanisław   20, 103 
Wysocka Anna   108,  127  
Wyspiański Stanisław   1,  64,  209
Wyszyńska Teresa   114,  127
Wyszyński Krzysztof   23 
Wyżyńska Dorota   42, 107, 108, 113, 139, 164, 165, 
168, 178, 188

Z
	
Zając Przemysław   121,  123, 125
Zapolska Gabriela   52
Zarosa Radosław   163
Zaród Tomasz   225
Zawodziński Waldemar   171
Zborowski Wiktor   68
Zbrojewicz Mirosław   55
Zelnik Jerzy   41
Zelwerowicz Aleksander   51
Zielińska Maja   82  
Zieliński Jarosław   225, 236, 240
Zieliński Mateusz   179
Zielonka Hanna   19  
Zimajer Adolfina   49,  52,  97, 145
Zimajer Gustaw   7, 86  
Zoll Andrzej   189
Zoń Jerzy   199 
Zoszczenko Michaił   24
Zwinogrodzka Wanda   20, 21, 64
Zygmunt Stanisław   228

Ż
	
Żeglikowska    39, 40
Żeglikowski   39 , 40 
Żentara Edward   179
Żeromski Stefan   158 
Żychliński Ludwik   95


